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Z deszczu pod 


PO WYBORACH. 


w. 


A Ino nia 16 bm. odbyły się wy- 
A A i j | 

( bory posłów do sejmu pru- 
skiego. 
Wyniki wyborów przedstawiają się 


rastępująco: Wybrano: 


151 konserwatystów, dotychczas |[44 (+ 7) 
50 wolnokonserwat., 64 | 5) 
64 narod, liberałów, ; 76 (— 112) 
29 wolnom. part lud., 3 24 (+ 5) 
8 wolnom. zjednoczenia „ 9(— 1) 
105 centrowców, ii. 96 (+ 9) 
15-kPolaków, M 131+ 2) 
1 socyalistów, 3 0/(+ 5 
2 Duńczyków, A ZJESZ 
3 dzikich, $ 5(— 2) 


Jeżeli porównamy wynik tegorocz- 
nych wyborów ze stanem  dotvchcza- 
sowym, poznamy, że mimo wszelkie 
zmiany w lezebności poszczególnych 
partyj sejmowych nie należy się spo- 
dziewać zasadniczych zmiam w polity- 
ce izby sejmowej. Jak dotąd tak i nadal 
konserwatyści są w tem milem położe- 
niu, że mogą robić politykę bądź to z 
liberałami, bądź to z centrowcami. 
Przewaga tej partyi jest tak zmaczna 
że o polityce, któraby nie zmalazła po- 
klasku u konserwatystów, prawie mo- 
wy 1y3 nie może. Zatem trzeba się li- 
czyć « tn. że dotyciez «wy sys.en: 
ze swemi zaletami i znacznie większemi 
od wich wadami nade! się utrzyma. 


Jednakże wykazały: te wybory jed- 
ną rzecz i to ważną, a mianowicie: 
wzrost tych żywiołów, które się opo- 
wiadają za zmianą | dotychczasowego 
systemu wyborczego w Prusach w kie- 
runku demokratycznym. 

Przekonuje nas o tem wyż zamiesz- 
czona tabelka. Jedynie konserwsty- 


EEAS, 
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ści, lubo przeciwnicy naprawy wybor- 
czej, zdołali zdobyć © mandatów przy- 
rostu. Tymczasem  wolnokonserwaty- 
ści i marodowi liberałowie, którzy za 
bardzo. połowicznemi tylko przema- 
wiali zmianami, ponieśli wielce znaczą- 
ce straty, podczas gdy stronnictwa do- 
magające się  najradykalniejszych 
zmian systemu wyborczego, mogą się 
pochwalić stosunkowo znacznym przy 
rostem liczehnym. Drobny ubytek w 
partyi wolnomyślnego zjednoczenia nie 
ma w tej sprawie żadnego znaczenia, 
gdyż stracili oni odnośny mamdat nie 
na korzyść którejkolwiek z reakcyj- 
nych partyj, lecz na rzecz socyalistów, 
jak wiadomo, najzaciętszych  zwolen- 
ników czteroprzymiotnikowego  syste- 
mu wyberczego. 

Szczegół ten podnosimy dla tego 
tak silnie, gdyż nikomu nie tajua, że 
po zdemokratyzowaniu systemu wy- 
borezego możemy się spodziewać nie- 
jakich ulg w polityce amtypolskiej. 
Dla tego dla nas Polaków sprawa re- 
formy wybonczej jest jedną z najważ- 
niejszych, jeżeli nie najważniejszą 
sprawą w, Prusach. 


EJ * 
* 


Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, 
nie należy się spodziewać  znaczniej- 
szych zmian w polityce sejmowej, za- 
tem nie należy przeceniać wyż zazna- 
czotego objawu, świadczącego o wzmo- 
enieniu się żywiołów przychylnych 
dla, naprawy systemu wyborczego. Nie 


przyniesie to na razie żadnych nama- 


calnych korzyści, gdyż do tak zasadni. 
czych i głęboko sięgających reform, 
jak radykalna reforma wyborcza, po- 
trzeba należytego przygotowania opi- 
nii publicznej, co się w Prusach jesz- 


cze nie dało przeprowadzić. Nie dało 
się zaś dla tego, że wlaściwie na seryo 
i rzetelnie żadne stronnictwo dotych- 
czas w tym kierunku akeyi wydatmiej- 
szej, nie wszezęło. Konserwatyści zwal- 
czają każdą myśl o naprawie  wybor- 
czej, narodowi liberałowie — lubo są 
za połowiczną naprawą — to jednak 


całą rzecz traktują wątło,  centrowcey 
wprawdzie oświadczają się często i 


energicznie za ezteroprzymiotnikowem 
prawem wybowrczem, lecz widząc chwi- 
lową niemożliwość — przeprowadzenia 
tego postulatu, ograniczają się także 
tylko do krytyki obecnego systemu, 
lecz z twórczą akcyą nie, występują. 
Wolnomyślni zaś, którzy może naj- 
głośniej piorunują przeciwko trzykla- 
sowemu systemowi wyborczemu, obec- 
nie bardziej myślą o zaprowadzeniu w 
Prusach polityki blokowej, aniżeli o 
demokratyzacyi systemu [wybouftzego. 
Zresztą nie trzeba zapomnieć, że rze- 
telna naprawa wyborcza nigdy by nie 
mogła wyjść na korzyść tej partyi. 
Mogłaby ona wzmocnić Polaków i cen- 
trowców i stworzyć w sejmie potężną 
partyę socyalistyczną. — Wolnomyślni 
Jednak źle by na tem wyszli. W takich 
warunkach nie dziw, że i wolnomyślni 
nie maja zbyt wielkiej ochoty wysta- 
wić na szwamk swej skóry, z którejby 
socyaliści nie omieszkali rzemieni wy- 
ciąć dla siebie. Polacy zas — chociaż 
są za bardzo radykalną zmianą syste- 
mu wyborczego — to jednak za mało 
mają wpływu, aby ich agitacya w tej 
mierze mogła być wydatną. Wszelkie 
zatem dyskusye polskie w tej mierze 
mogą mieć chwilowo znaczenie tylko 
akademickie, nie zaś praktyczne. Tem 
się też tłumaczy, że gazety polskie 


Str. 876. 


sprawie naprawy wyborczej stosunko- 
wo mało poświęcają czasu i stamań. Je- 
dynie sócyaliści walą z całą siłą w mur 
trzyklasowego systemu wyborczego. 
Oni z wszystkich pawtyi niemieckich 
najgwaltowniej dążą do naprawy wyr 
borczej, bo oni jedni na tej naprawie 
mogą grubo zarobić. Co prawda two- 
rzą oni także wskutek swej polityki 
największą zaporę dlai postępu na: tem 
polu, gdyż wszystkie partye reprezen- 
tujące warstwy posiadające, jak ognia 
bcją się socyalistów i ich polityki prze- 
wmotowej, której niestety książe Bülow 
przez ostatnie antypolskie prawa wy- 
jątkowe wymowny hołd złożył. 

Tak więc przeczekamy się jeszcze 
za zmianą ustawy wyborczej. W każe 
dym razie to zaznaczyć trzeba, że nie- 
zadowolenie z obecnego systemu — 
chociaż nieznacznie — jednaki stale się 
wzmaga i spodziewać się należy, że 
prędzej czy później do zwycięstwa idei 
demokratycznej doprowadzi. 


* * 
U 


W naszych stosunkach ostatnie wy- 
bory przyniosły poważne zmiany. Stra- 


cilifmy ostatni mandat w obwodzie 
rejencyjnym bydgoskim,  zyskaliśmy 


natomiast trzy. nowe mandaty na Ślą- 
sku. Summa summarum : wchodzimy: o 


88) Opowiedział 


-Naród Polski 


pod obeem panowaniem. 
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dwa mandaty wzmocnieni do izby: sej- 
mowej. 

Jestto objaw dodatni. Pokazuje się 
bowiem, że obuch polityki antypolskiej 
wzbudza, coraz więcej sił w naszymi na- 
rodzie. Chociaż w jednem miejscu 
zdoła. zgnieść głos protestu polskiego, 
to w zamian z kilku innych miejse pro- 
test ten się rozlega. 

Nikomu nie tajna, że tylko zgo- 
da pomiędzy katolikami górnośląskimi 
doprowadziła do tak świetnego wyni- 
ku, zatem zgodę tę nadal pielęgnować 
należy i unikać wszystkiego, coby ją 
na szwank narazić mogło. Odnosi się 
to tak do partyi polskiej jak centro- 
wej. Położenie bowiem tych pantyj do 
niedawna było na grumcie górnośląskim 
fatalne. Sprawy: miały się bowiem tak, 
że przy braku porozumienia, byliby 
centrowcy stracili cały szereg manda- 
tów nai rzecz haikatystów, Polacy, byliby 
może w najszczęśliwszym razie wy- 
walczyli mandat w Opolskiem. Przez 
solidarna robotę zdołano wyprzeć ha- 
hakatystyczniy misz-masz na całej li- 
nii, a w mandaty podzieliły się — acz- 
kolwiek nierówno — dwie katolickie: 
partye. Wynik ukoronował dzieło, a 
dzielo wamte było trudów i zabiegów. 
Odtąd: obie partye katolickie na G. 
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Śląsku stanęły znów na stałym gruncie. 
Sądzimy nawet, że kompromis był dla 
centrowiców pożyteczmiejszyj niż , dla 
Polaków i to nie dlatego tylko, że im 
zzapewmił szereg mandatów, lecz dla 
tego głównie, że przywódzeom centro- 
wym tj. księżom zapewnił polity ny 
grunt u ludu górnośląskiego. Z chw: ą 
zawarcia kompromisu centrowi K»ięż& 
aa G. Śląsku przestali być oficəramı 
bez wojska i nabrali odrazu znacznej 
sily politycznej, ruch narodowy: zaś 
zyskał to, że upadły, niewczesne podej- 
rzenia rzekomego  amtylkościelnego i 
amtykatolickiego usposobienia oraz nie- 
chrześciańskiego radykalizmu tegoż 
ruchu narodowego. 

Jeżeli więc Księstwo i Prusy Za- 
chodmie mogą być względnie zadowolo- 
ne z wyniku wyborów, to Śląsk = ma 
prawo być dumny ze swej rzetelnej 
pracy. Nie można też dość wysoko 
podnieść politycznego taktu i rozumu 
po stronie polskiej, który sprawił, że 
początkowa naganka przeciwkomypro- 
misowa, uprawiana w bezrozumnem 
zaślepieniu w niektórych miemieckich 
pismach centrowych, nie zdołała zni- 
weczyć jedynie w obecnem położeniu 
rczumnej myśli politycznej i przeszko- 
dzić jej urzeczywistmieniu. 


* * 
* 


leży ! 


przyjaciolmi swymi z tego okrutnego planu usprawiedli- 
wiał się wstrętnem zdaniem : 
— Wrzód rewolucyjny już wezbrał i rozciąć go mna- 


L ta nieszczęsna „branka'* doprowadziła ostatecznie 


do wybuchu! powstania. Pobór do wojska w Rosyi odbywał 


Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy.) 


W pałacu carskim miał Zamoyski długą rozmowę z 
carem, a gdy wspomniał o obietnicach Aleksandra I, car 
rzekł : 

-— Obietnice dziada mojego były chimeryczmemi”), 
najlevszym był system rządzenia przez mego ojca Mikołaja. 
Co do mnie, ja błagam Boga, by mię raczył oświecić! 
(Ostatnie zdamie powtórzył kilka razy). Przerywając mo- 
wę Zamoyskiego rzekł na zakończenie: 

— Nie zatrzymuję pana ani w Petersburgu, ani w wię- 
zieniu, nie chcę z pana robić męczennika. Pojedziesz za 
granicę i spodziewam się, nie będziesz mię traktował jako 
wroga ! 

— Najjaśniejszy panie, — odrzekł Zamoyski — uno- 
szę z sobą jego obietnicę, że będzie błagał Boga, by go ra- 
czył oświecić I?) 


9. Wielopolski przecina „wrzód'* wezbramy. 


Widząc coraz większe wzburzenie narodu i ruch roz- 
wijający się z niepowstrzymaną siłą a obawiając się wybu- 
chu powstania, Wielopolski postanowił za radą syna swego 
Zygmunta przeprowadzić „brankę* wojskową. Przed 


1) Chimera z greck. urojenie, dziwactwo. 
2) Hist. powst. l., 156. 


się dawniej przez porywamie młodych ludzi i oddawanie ich 
przemocą do armii Sposób ten ukazem carskim w r. 1859 
zamieniony został na losowanie popisowych do wojska. 
„Ale srogi Wielopolski nie tylko pominął tę łagodniejszą 
qetawę dla Królestwa, w którem od sześciu lat już poboru 
wojskowego nie przeprowadzano, lecz postanowił wznowić 
dawną barbarzyńską „bramkę!*  Przedstawiwszy w Pe- 
tersburgu, że w ten sposób udaremni wybuch powitania, 
uzyskał pozwolenie bramki, a jakby dla pozyskania sobie szla- 
chty i włościan oglosił w Dzienniku powszechnym (6-gp li- 
stopada) : 

— Pobór dotknie tylko drobnych: właścicieli wiej- 
skich, dzierżawców, oficyalistów i ludność miejską ! 

Zaś w tajnym  cyrkularzu*) rozesłanym do wladz 
oświadczył wyraźnie: 

— Jednym z głównych celów tego poboru jest pozby- 
cie Się części ludności, która postępowaniem swojem przy- 
czynią się do zamieszania, porządku publicznego, a więe na- 
leży brać do wojska osoby źle notowane w ostatnich wypad- 
kach, bez względu na to, czy wypadnie wziąć z jednego mia- 
sta lub jednego wyznania więcej popisowych, aniżeli z dru: 
siego! 

To poufne rozporządzenie, jak wszelkie. najtajmiejsze 
nawet rozkazy i postanowienia rządu zostało zdradzone 
i ogłoszone w krakowskim Czasie, przejęło zgrozą maród pol- 
ski, niemniej piorunujące wrażenie robiąc zagranicą. Ta- 


*) Cyrkularz, z łac. okólnik, pismo zawiadamiające. 
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My w Księstwie nie mamy! powodu 
do tryumfów. Straciliśmy mandat w 
Gnieźnieńskiem. Straciliśmy wybitną 
siię parlamentarną w osobie p. Dra 
Dziembowskiego. 


Cóż uczynił poseł Dziembowski, że 
go nie tylko od poselstwa, lecz prawie 
od czci i wiary odsądzono? Otóż sto- 
jac w ogniu największej walki, złożył 
w komisyi „ugodowe'* oświadczenie, 
sądząc, że przez to zdoła powstrzymać 
cios wywłaszczenia, mający uderzyć 
w nasze skołatame społeczeństwo. Sku- 
tek tego politycznie źle postawionego 
kroku był ten, że rząd oświadczył, iż 
nie jest przeciwnikiem zgody z Pola- 
kami, lecz pragnie pokoju takiego, jaki 
sam podyktuje. W prasie polskiej zaś 
zawrzało i odezwały się głosy, żądają- 
ce kategorycznie usunięcia kandydatu- 
ry posła Dziembowskiego, jako kandy- 
datury ugodowej. Zarzucono posłowi 
Dziembowskiemu, że naraził na szwamik 
godność narodową, zaczęto nieować je- 
go charakter polityczny, oburzenie 
wzrosło dp rozmiarów  niebyiwałych, 
tak dalece, że nawet nie chciano słu- 
chać obrony posła  Dziembowskiego. 
Akeya depeszowa w delegatach, pogło- 
ski, jakoby władza duchowna chciała 
krępować wolność wyborców ma ko- 
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rzyść kandydatury posła Dziembow- | 
skiego, lubo bezpodstawne, dokonały 
reszty, sl wem kandydatura posła 
Dziembowskiego upadła. 

Nie ulega według nas wątpliwości, 
że poseł Dziembowski popełnił ciężki 
bląd polityczny, gdyż powinien był 
przewidzieć, jakie skutki oświadczenie 
jego w komisyi wywrzeć musi. Powi- 
nien byl wiedzieć, że rząd: oświadczyw- 
szy się już poprzednio przeciw wszel- 
kiej akcvi ugodowej, nie zechce pójść 
za wskazówkami posła Dziembowskie- 
go, powinien był przewidzieć, że wiel- 
ka część prasy polskiej,  szczególniej 
drażliwa na punkcie t. zw. „ugodowo- 
ści“, podniesie alarm na wieść o ja- 
kichkołwiek zamysłach „ugodowytch''. 
Samo w sobie więc oświadczenie posła 
Dziembowskiego mogło być dobre, ze 
względu jednak na panujące u rządu 
i u nas stosunki było szkodliwe, gdyż 
ujawniało jakoby pewną słabość nak 
szą, z drugiej strony wnosiło w spole- 
czeństwo zarzewie walki, rozgorycze- 
nia, niezgody. 

Nigidy jednak nie byłaby sprawa 
kandydatury posła  Dziembowskiego 
wzięła tak niepożądanego obrotu, gdy- 
by posel Dziembowski miał przyjaciół 
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Tam jednak zasłużony ten — mi- 
mo wszystko, co mu się zarzuca — 
poseł nie znalazł aprobaty, przeciwnie 
zwalezano go jakinajostrzej. 


Nie pomogły mu świetne zdolności 
prawnicze, oratorskie, parlamentarne, 
nie pomogła pamięć długoletniej owoc. 
mej pracy publicznej, nie pomogły za- 
sługi położone około obrony: praw na- 
szych tak w kraju, jak w sejmie, nie 
pomogła pracowitość, rutyna poselska 
i wielkie i rzadkie bezinteresowne po- 
święcenie — musiał iść no  odstawkę. 
Wyrok wydało zacietrzewienie partyj- 

e, wyrok ostry i bezwzględny: z 

1w przewinienie karzą u nas śmiercią. 
Ciężka to kara! I niechajby nareszcie 
karali surowi sędziowie partyjni, by- 
leby potrafili na miejsce ludzi zdol- 
nych postawić dzielniejszych, a choć- 
ky tylko równych karany. Nie z te- 
go niestety. 

Przesmutna to gospodarka! 

Ale nie na tem koniec. Wiadomo, 
że były starania, by do sejmu wybrać 
posłem człowieka. ręcznej pracy: włoś- 
cianina. lub roboinika, Prasa, prawdzi- 
wie ludowa: poparła tę myśl i walczyła 
za nią. Niestety nieproszeni i samo- 
zwańczy opiekunowie ruchu ludowego, 
nie tylko nie poprali tych żądań, lecz 


kiemu samowolnemu zarządzeniu Wielopolskiego sprzeci- 
wiał się nawet sam w. ks. Konstanty, barbarzyństwo i dzi- 
kość takiego działania wykazywały dzienniki francuskie 
1 angielskie, zwłaszcza znakomite artykuły angielskiego 
Laily Telegraph'u. Poseł rosyjski w Paryżu, ks. Orlow, 
»*,dząc powszechne rozdraźnienie i naciskany przez opi- 
nię publiczną, przy jechał do Wamszawy i przestrzegał przed 
niebezpieczeństwem. Obmrzali się oficerowie rosyjscy 
w Królestwie „nie chcący być siepaczami,* widząc takiem 
ckrucieństwem rządu usprawiedliwione dążenie narodu do 
powstania. 1) Ale Wielopolski nie zważał na wszelkie uwa. 
gi i oburzenie, odpowiadające powtarzał: o potrzebie rozcięcia 
wezbranego wrzodu i zapewniał, że powstanie stłumi: w cią- 
gu tygodnia, a potem będzie już mógł rządzić. Na przed- 
stawiemia Horbowskiego, wysłańca Czerwonych powtarzał 
znowu z dumą swoje przekonania : 


— Mój panie, tu nie chodzi o zasadę prawną, ale o spo- 
kój. Gdyby stąd wynikło jakie zamieszanie, ja potrafię je 


1) Oficerowie rosyjscy umieścili otwarty list w kotokole, w którym 
ostrzegali w. ks. Konstantego: 


„Wojsko nie chce hyć zdrajcą rosyjskiego narodu, ale jeszcze bar- 
dziej nie chce być katem, bo to bezcześci i imię rosyjskie hańbi. Obo- 
wiązkiem jest waszej wysokości uratować wojsko, a ku temu jedyny 
tylko środek: przestać drażnić Polaków, mie doprowadzać ich do wybuchu, 
zwinąć hańbiąey nas stan oblężenia i dać Polsce wolność urządzenia stę we- 
dług jej pojęć i żądań. Wasza wysokość powinna otrzymać to od cesarza, 
gdyż inaczej zagraża nam niechybne nieszczęście.* — Ten głos nie miał 
skutku żadnego i w Kołokole ukazała się następująca odezwa Komitetu 
ros. oficerów w Polsce do wszystkich rosyjskich oficerów (5 listop. 1862): 

„Położenie nasze jest wyjątkowe. Rząd postępuje w miastach pol- 
skich okrutnie, że naród stracić musi wszelką cierpliwość i rzuci się do 
powstania bez względu na dobry lub zły skutek. Coraz bardziej okoli- 
czności zbliżają nas do tej chwili, w której będziemy zmuszeni albo stać 
się siepaczami Polski, albo się przyłączyć do jej powstania.“ 

„Siepaczami być nie chcemy!" — Hist powst. I, 176, 177. 


w obozie naszej marodowej demokracyi. 


v kilka godzin uśmierzyć, A gdy spokój mieć będę, wtedy 
zebaczycie, co potrafię zrobić dla kraju! 

Po zarządzeniach Wielopolskiego wszczął się ruch 
w kraju. Dotknięta młodzież szukała ratunku u Komitetu 
Centralnego, wołając : 

— QOgłoście wybuch, 
wstanie! 

Komitet Centralny, w którym wtedy główną rolę od- 
grywali Zygmunt Padlewski i Stefan Bobrowski, znalazł 
się w najokropniejszem położemiu. 

— Powstanie teraz, — mówili członkowie Komitetu — 
wśród powszechnego pokoju w Europie, bez poparcia zm- 
kad, bez broni, bez pieniędzy, bez najmniejszych przygoto- 
wań, jest prostem szaleństwem i będzie największą klęską 
dia narodu! 

Tymczasem uchwalił Komitet Centralny tak zwaną 
cuslokacyg popisowych, to jest przenoszenie rekrutów z jed- 
nego województwa do drugiego i umieszczenie ich pomię- 
czy włościanami. Ale pomimo: surowej karności, jaka pa- 
nowała w organizacyi Komitetu Centralnego, nastąpiło 
silne rozdwojenie nawet pomiędzy! przywódzeami, gdy jed- 
ui jak Padlewski pragnęli jak najrychlejszego powstania, 
inni byli temu przeciwni. ?*) Z początkiem stycznia roku 
1863 zjechali się w Skierniewicach komisarze województw : 
Gustaw Wasilewski, Roman Rogiński, Edward Rolski, 
Stan. Frankowski, Leon Frankowski, Józef Piotrowski, 
Tęnacy Maciejowski i mni, i wysłali do Komitetu Central- 
nego stanowcze wezwanie: 


lub sami rozpoczniemy po- 


2) Zarysowały się w Królestwie wyraźnie trzy stronnictwa:f pier- 
wsze nieliczne, skupione około Wiełopolskiego dążyło do wywalczenia 
zupełnej autonomii dla Królestwa; drugie z Andrz. Zamoysklm na czele, 
miało cel połączenie z Królestwem wszystkich ziem polskich pod rządem 
rosyjskim: trzecie t. z. Czerwieńcy, odrzucało wszelkie układy z Rosyą 
e żądało niepodległej Polski w granicach z r. 1772. — Sokołowski, IV, 185-i 
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owszem jakmajenergiczniej się im o- 
parli, powołując się na solidarność na- 
rodową, postulat konieczny, który je- 
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ujawniajly się rzeczy, rzucające, nie- 
szczególne światło na nasze życie poli- 
tyczne, uwydatnily się epizody, poz- 
bawionme cech dodatmich, żeb, zaś całej 
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dnak w dyskusyi nad tą sprawą nad- 
używano w celach pzwtyjnych, o głowę 
celom ruchu ludowego przeciwnyell. 
Powiedziano, że posłami powinni 
być ludzie wyrobieni politycznie i od- 
powiednio przygotowiumi, nie zaś robo- 
tnicy od pluga lub kilofa, którzy od- 
powiednich danych nie posiadają. 
Bardzo (pięknie. Jeżeli jedmek te 
racye przeniesiemy do sprawy: kandy- 
datury posła Dziemlowskiego, to każdy 
przyznać musi, że poseł tem posiadał 
te warunki w wysokim stopniu. Mimo | 
t 
k 


wać się 


mie. 


cznem nastąpilai 
to utrącomo go, a miejsce jego zajęła 
osoba, o politycznem wyrobieniu któ- 
rej i przygotowaniu należytem do 
czynnej pracy poselskiej zdania -— jak 
to wynika z głosów prasy — dotych- 
czas jeszcze bardzo są podzielone. 
| 


* * 
* 


; marne. 
Reasumując wszystko, co się wyż 


powiedzialo, należy zaznaczyć, że wy- 
nik ostacnich wyborów jw Księstwie 
nie jest tego rodzaju, żeby mu  bez- 
względnie przyklasnąć można. Wogóle 
przy całej akcyi agitacyjnej, szczegól- 
niej o ile chodziło o walkę za i przeciw 
kandydaturze dra  Dziembowskiego, 


ZEŃ. 


* 


— Żądamy powstania. równoczesnego 


I ważyły się zdania w narodzie. Tak Jak Komitet 
Centralny w większości swej byl przeciwny powstaniu, po- 
dobnie ostrzegali naród przed tym krokiem wybitni mężo- 
wie polscy. Ks. Wład. Czartoryski z Paryża upominał, aby 
się wstrzymać „przed walką bez nadziei i chwały: podob- 
Lie pisał do ks. Felińskiego podeszły wiekiem arcybiskup 
gnieźnieński ks. Przyłuski. Przeciwni byli powstaniu, we- 
zwani do Warszawy przez Komitet Centralny  dowódzey 
przyszłej wałki: Zygm. Milkowski, Zygm. Sierakowski, Ęd- 
mund Różycki, Tomasz Winnicki (20-g0 grudnia 1862 r.). 
1 Komitet Centralny uchwalił był odłożyć powstanie na 
później, jak mniemamo, do maja. Tymczasem rząd gotował 
się do stanowczego ciosu. 

Wykrytą została tajna drukarnia Ruchu i areszto- 
wany Bronisł. Szwarce. 2) Kraszewski za niewinny artykuł 
w Gazecie Polskiej został wydalony z Warszawy. 

Wreszcie Komitet Centralny, pchany przez gorętsze 


') Młodzież miejska, rzemieślnicza rwała się do boju, „chciała zdo- 
być ostrogi, zapisać krwią swoje istnienie i stanowisko w narodzie.“ 
Gorętsi patryoci sprzeciwiali się odkładaniu powstania na później, burzyli 
się i niecierpliwili coraz częstszemi aresztowaniami rządu i mówili: - 

— Czyż mamy pozwolić rządowi, ażeby wyłapał wszystkich czyn- 
nych patryotów? Czy branka nie przedstawia najstósowniejszej chwili 
do powstania, gdy wszędzie wzburzenie, wszędzie niezadowolenie ? 

USE Powstając z bronią w ręku, nie dopuścimy poboru wojskowego! 
— pisal z obozu Mierosławczyków Głos braturski. — Hist. powst. ł, 181. 

*) Bron. Szwarce. urodzony i wychowany we Francyi, 
odważny i czynny, przejął miłość Polski od swego ojca wychodźcy, 
żołnierza z r. 1831. Wyznawał zdanie, że siła narodu spoczywa tylko 
w masach ludowych i że głównie o ich sprawę toczyć się powinna walka 
z wrogiem. Otoczony i aresztowany przez policyą (22 grudn.) brenił się 
wystrzałami z rewolweru. Przez 7 lat więziony był w Schlisselburgu, 
potem wysłany na Syberyą. — Limanowski, 347, 348, 332. 


energiczny, 


a ON 


tej smutnej sprawie nie zabrakło stro- 
ny wesołej, przydarzylo się, że ludzie 
nieznani, polityczne wplywy 
równają się zeru, mogli szeroko wystę- 
pować na arenie publicznej i iafiszo- 
dobroduszności 
nie zapominając równocześnie o rekla- 


Nie można powiedzieć, żeby to był 
widok qłocieszający. Cza najwyższy, 
aby nareszcie w naszem życiu polity- 
rady kalna: 
Tegoczesne stosunki są bowiem takie, 
ze mogą zrazić ludzi poważmie myślą- 
cych do pracy politycznej. Szezególniej 
na zwolennikach ruchu ludowego spo- 
czywa obowiązek baczenia, by zdobyty 
dctąd w walce i pracy dorobek rzetel- 
nej polityki ludowej nie poszedł 


Wierność w miłości i gra na forte- 
pianie wymagają ciągtych prób i ćwe- 


Człowiek często drży przed niebeż- 
pieczeństwem, a boi się go uniknąć. 


— 


A PRE RERE RBS RE REE B RBE RZE RERE ERER 
W interesie 
porządnej opinii publicznej. 


Sprawa okręgu kośsciańsko-śmigiel- 
sko-nowolomysko-grodaiskiego wyma- 
ga nietylko wyjaśnienia, ale grun- 
townej rewizyi, bo to, co przedostało 
się dotąd do publicznej wiadomości, 
przemawia za tem, że stosunki tamtej- 
sze są wprost zmurszałe, albowiem 
wpychające sprawe publiczną na dru- 
gie miejsce, a wysuwające na pierwszy 
plan ciasne, wałoduszne, jednostronne 
zacietrzewienie polityczne, Kto czyta 
gazety poznańskie, odnosić mu- 
si wrażenie, że tam nie toczyła się wal- 
ka o zasady politycznie, o szersze, głęb- 
sze poglądy obywatelskie, o służbę ma- 
rodową dla dobra ogółu, tylko o coś, 
20 nosi na. sobie piętno karygodnego 
występku narodowego, mianowicie w 
chwili obecnej. kiedy społeczeństwo 
nasze dostało się w nowy ckres walki 
z systemem pruskim, 

Nie będę dziś mówił o owych nie- 


których 


publicznej, 


zmiana. 


na 


* 


pić broń, ale pierwsze przesyłki takowej z Londymu przez 
zc radę polieyi francuskiej nie doszły do Królestwa. *) Do- 
wsedziawszy się, iż 

„branka' nieszczęsna postabowionu na 15-go sty- 
cznia 1863 r. rozesłał Komitet Centralny przez wydziało - 
wych spiskowym rozkaz: 

— Baczmość, od dziś dnia nie nocować w domu! (od 
lf-go stycznia). Burza asenterankowa, jaka nadciągała, 
zapowiadała się już od listopada zeszłego roku przy, rewi- 
zyach poborowych, W Łomży, Łowiczu, Kaliszu, Olkuszu 
wladze poborowe doznały czynnego oporu. Największe 
wzburzenie zapanowało w Rypinie. w powiecie lipnowskim 
gubernii płockiej, gdzie rozdrażnienie ludu doszło do tego, 
> rozpędził delegacyę konskryp:cyjną i mécił się na wszyst. 
kich, których uważal za wrogów. 

Teraz, gdy nadszedł przepisany czas owej „bramki, 
w nocy z 14-90 na 15go stycznia r. 1863 pułki gwardyjskiie 
niedawno sprowadzone do Warszawy ustawiły się na pla- 
cach i głównych ulicach. Silne patrole konne przebiegały 
pomiędzy oddziałami i utrzymywały między nimi łączność, 
Bambarzyńska czynność zaczyma się, policyanici konwojowani 
przez żołnierzy wchodza do domów i wśród krzyku i płaczu 
rodzim, zabierają wpisanych na listę konskrypeyjną*) mło- 
aych ludzi i odprowadzają ich do vatusza. Tutaj wiążą im 
ręce, łączą ich po kilkadziesiąt ludzi w oddziały i pędzą ich 
do cytadeli. Ten pobór wojskowy skończył się a godzinie 
5-tejji z mania. (C. d. n.) 

3) W październiku, listopadzie i grudniu r. 1862 miało wpłynąć do 
kasy komisyi uzbrojenia 240 tysięcy złot. polsk. W listopadzie kupił 
Langiewicz w Genui 4—5 tysięcy strzelb pruskich ze skałkami i oddał 
je do przerobienia na pistonowe. Nadto Langiewicz i Ćwierciakiewicz 
kupili 3987 karabinów za 108,000 fr. — (Russk Staszyna, 1879 r. — Berg 
według aktów śledczych). — Hist powst. ł, 175. 

*) Konskrypcya, z lac. spis, pobór do wojska. 
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jasnych, niewyraźnych, zagadkowych 
telegtamach, bo to rzecz dotąd niewy- 
jaśniona. Spedzicwać się należy, że 
Komitet prowincyonalny postara się 
o jej- wyjasnienie ku uspokojeniu spo- 
Jeczeństwa. 1 spodziewać się należy, że 
uczyni to jak najprędzej. 

Ten trudny, niemiły i niewdzięczny 
okowiązek spoczywa. na Komitecie i od 
chewiązku tego uchylać mu się nie 
wolno, ko wszystkie cwe telegramy i 
nietelegnamy zaiste nie są I nie moga 
ani obywatciskiem, ani nawodo- 
wem zbudowaniem. 

Dwie atoli rzeczy rzucają się prze- 
dewszystkiem w nich mówić 
wolno i mówić nawet trzeba. Są one 
też faktem, liemu nils zayazeczyć 
nie może. A mianowicie: 


być 


CNSC 


1) posel stary, dużych zaglug, posel 
uzdolniony zjeżdża ra zebranie wybor- 
cze z sprawczdaniem  poselskiem, Go 
glosu bywa niedoruszczony i nawet 
zizycają go ze schodów ; 

2) posel nowy, z pracy swej pu- 
klicznej mało dotąd znany, rozpoczyna 
swą działalność pceselską od tego, że 
grozi pismu polskiemu i wszystkim 
„oszczercom'* polskim procesem przed 
sądami pruskiemi, 

To są fakty; fakty nie świadczące 
chlubnie o stosunkach w odnośmym o- 
kręgu. „Aur. Pozn‘, który całemi ty- 
godmiami rozpisywał się „o takcie po- 
lityvcznym. * dla jednego i dumgiego 
nie miał słówka nagany, przeciwnie 
tolerował to, usprawiedliwiał, tloma- 
czył i widać było, że odczuwa dziką ja- 
koby, rozkosz z takiego obrotu rzeczy, 
który „De. Berl.“ trafnie nazwał „nie- 
kulturalnym, a „De. Bydgoski' na- 
leżycie napiętnował. 

Tou „Kur. Fozun.' 
„taktem pelitycznym;' tego samego 
„Kuryera”* który innym uważał za 
potrzebne dawać lekeye o pojęciu tak- 
tu politycznego. Pan Daszyński z Kra- 
kowa nazwał swego czasu podobną sy- 
tuacyą w Krakowie „paskudetwem po- 
liiycznem.* „Kuryer nazywa to „tak- 
tem politycznym.:* Ale różnica zdań 
! poglądów być musi, nawet co do te- 
go rodzaju pojęć. 


nazywa się 


Z góry zastrzegam się, że wcale nie 
jestem zwolennikiem zasad i politycz- 
nej taktyki posła dra Dziembowskiego. 
Byly czasy — za polityki ugodowej, 

- że słowem i piórem walczyłem prze- 
ciwke niemu, że stalem w ogniu i spie- 
kocie tej walki, a często w jej nurtach 
brodziłlem aż po sam pas, Ale wtedy 
„lr dziło o zasady, których bronił i 
za które walczyłem z całą silą mych 
przekomań, Dziś trudno mi się deopa- 
trzeć tego „elementu ugodowego,'* 
któryby. choć tylko w przybliżeniu po- 
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równać można z dawną polityką ugo- 
dową. A nawet znanej broszury p. 
Lurno, która jak się pojawila, tak: zni- 
knęła, nie pozostawiając po sobie trwa- 
L go śladm, nie można z nią porówny- 
wać. Co zaś do posła dra Dziembow- 
skiego, to lepiej byloby, żeby znanej 
swej deklaracyi nie był skladał w ko- 
niisyj sejmowej. Ale na to trzeba mieć 
wymozumienie i usprawiedliwienie i 
już w żaden sposćb podnosić tego nie 
należy do rzędu grzechu lub zbrodni 
rarcdowej, jak systematycznie czynii 
„Kur. Pozn‘ Trzeba uwzględnić, że 
ckcuziło o wywłaszczenie, a więć cięż- 
Lie prawo wyjątkowe, że posel polski, 
otoczony w korrisyl samymi prawie 
wrogami, a majacy obowiązek bronić 
praw swego narodu, znajduje się wte- 
dy w  najwudniejszych warunkach. 
W takiej syluacyi taktyka nie jest lat- 
wą, lecz trudną. Można być rozmaite- 
go zdania co dotaktyki dra Dziembow- 
skiego, ale nie można go potępiać za 
to jako człowieka, który podeptal god- 
ność i honor narodowy. A „Kuryer 
Pozn,‘ głównie temi zarzutami ope- 
rowal. 


Usunięcie tego posła z Koła: sejmo- 
wego uważać muszę za krzywdę, wy- 
rządzoną sprawie publicznej. Przy 
prawie o osadnicbwiwe przed czterema 
laty spółeczeństwo miało w nim świet- 
nego obrońcę tak z stanowiska poli- 
tycznego, jak i prawniczego. Przy wy- 
właszczemiu z wszystkich posłów pol- 
skich tak w plenum Izby, jak i w kio- 
misyi najczęściej występował i prze- 
mawial, jako mówca uważamy jest 4 
całej Izbie poselskiej jako jeden z naj- 
lepszych, jeżeli nie najlepszy, Takiej 
siły nie usuwa się z lekkiem sercem. 
Oprócz tego Koło sejmowe pozbawio- 
ue zostało siły prawniczej. Prawda, 
e zasiada w nim p. dr. Mizerski, jako 
prawnik, ale wiadomo, że on mniej 
zajmuje się pracami - poselskiemi. 
Prawda, że zasiądzie w niem jako dru- 
gi prawnik p. dr. Seyda z Katowic z 
Slaska. Ale ten najwyraźniej oświad- 
czył, że w Berlinie stale przebywać nie 
lucże, że zjeżdżać może do Berlina na 
glosowania i obrady nad ważniejsze- 
mi sprawami, bo wiązany jest swemi 
zawodowemi obowiązkami. A Koło 
potrzebuje prawnika bądź przy: formu- 
lowaniu interpelacyi, bądź przy in- 
nych sprawach, przy których w grę 
wchodzi znajomość prawnicza. Praw- 
nik przy tego rodzaju sprawach zu- 
velnie innemi operuje pojęciami, ani- 
żeli nieprawnik. 


Ci, ao postarali się o usumięcie dra 
Dziembowskiego, oczywiście o takie 
„fatałaszki'* nie pytają, bo ich rozum 
polityczny jest na to zbyt głęboki, ich 
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uoryzont polityczny zbyt szeroki, ich 
„takt polityczny'* zbyt wielki. O spra- 
wie tej prawdopodobnie nie byłbym 
się wcale rozpisywał, gdyby mi nie 
chodziło o ruch ludowy, pod który 
„Kur. Pozn.‘ — nie wiedzieć, z jakie- 
50 tytułu, — stale się podszywa, a któ- 
ry systematycznie krzywi i paczy, Do 
kapitału politycznego i moralnego ru- 
chu ludowego „Kur. Pozn. od: ezasn 
swego istnienia niczego nie dorobił, za 
to konsumuje z tego kapitalu tak, jak 
tego nie byłby nikt dawniej przypusz- 


czal. O tem trzeba będzie osobno się 
rczpisać, A już to, co się stało na wie- 


cu w Opalenicy, jest rzeczą. wprost ka- 


iygodną. Nawet - najqąospolitszemu 
zbrodniarzowi sądy pruskie dawają 


sposobność obrony i usprawiedliwie- 
nia i bez tego go nie osądzają. A tu 
posła polskiego nie dopuszczają do gło- 
su, nie pozwolą mu się wytłomaczyć i 
nawet czynnie go znieważają — właśmi 
Rodacy! 

Oto dorobek moralny i polityczny 
iuchu ludowego pod komendą „Kur. 
Pozn.'* 

O zagadkowych telegramach, które 
wpłynęły na decyzyą delegatów, dziś 


rozpisywać się nie będę, bo to rzecz 
niewyjaśniona. Ale pytanie, czy w 


ks. prob. Styczyńskim szukać należy 
głównego winowajcy. Może go szukać 
należy gdzie indziej. Prasa ludowa 
w Poznańskiem pilnie baczyć powinna, 
żaby „Kur. Pozm.'* nie poprowadził 
ruchu ludowego na bezdroża i trzęsa- 
wiska polityczne. „Jeden z przywódz- 
ców na Śląsku powiedział o „Kurye- 
rze Pozn. ', że to młodość. Prawda, że 
młodość ma swoje prawa i błędy po- 
pełnione w młodości wybaczać należy. 
Ale młodość nie może brać za bary: ca- 
lego spóleczeństwa i narzucać mu bez- 
względnie swej woli i swych pogłądów, 
często niewyrobionych, nieustalomych, 
często lekkomyślnych, wprost. hazar- 
dowych. Na hazardy nie stać spółe- 
czeństwio nasze. 

Szkoda dawnego „Orędownika!'* 

Brak w dziemnikarstwie w Pozna- 
niu m. dra Romana Szymańskiego! 


Gliwice 21-go' czerwca 1908. 


Józef Siemtanowski. 


Prawda, jak byta, tak jest nagą. Za 
to kłamstwo ubiera się w coraz to gu- 
stowniejsze stroje, aby tem życzliw- 
szem cieszyć Się przyjęciem przez 
ludzi, 


* * 
Ed 


Każda odpowiedź rodzi nowe za- 
pytania, a każde rozwiąeanie zagadki 
- - nowe zagadki. 


* * * 
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Nieco o Czechach. 
VILO. 
Czesi wydobywające z gruzów i od- 


radzając swój język, piśmiennictwo, 
ducha; narodowego, sztukę i naukę, pa- 
miętali przedewszystkiem i na każdym 
kroku o swoim ludzie dbając najgorli- 
wiej o równoczesne podnoszenie jego 
oświaty i dobrobytu. W nim bowiem 
widzieli ostoję i rękojmię bytu i przy- 
szłości narodowej. Dlatego ze wszyst- 
kiem szli między lud i wszystko, co 
działali, stósowali do niego uważając 
zaj główne przykazamie narodowe 
podnoszenie jego kulturalności:. 
Praca ich zatem narodowa miała 
zasadniczy kierunek, który ich też nie- 
zawiódł, gdyż podmiósłszy wysoko oš- 
wiatę swego ludu stworzyli granitową 
podstawę, opokę dla bytu narodowego, 
której | najszaleniej nacierające fale 
gormamizacyi zniszczyć nie zdolne. 


Pielęgnując poezyę, powieściopi- 
sarstwo, scenę narodową, nauki, ma- 


larstwo, zajmowali się równorzędnie 
prozą życia  społeczno-gospodarczego, 
popierając usilnie przemysł, hamdel i 
rólnietwo, doskonaląc się we wszyst- 
kich praktycznych zawodach. 

_ Potężnym czynnikiem, jak już Za- 
znaczyłem poprzednio, budzenia świa- 
domości narodowej i szerzenia oświaty 
rodzimej między. ludem stała się roz- 
gałęziona po całem królestwie czes- 
kiem organizacya sokolska i ochotni- 
cza straż pożarna, które  współzawod- 
ricząc szlachetnie ze sobą, zakładały 
po całym kraju czytelnie i urządzały 
wykłady i odczyty nawet po wioskach 
rajzapadlejszych, dokąd bez ich pomo- 
ry może by książka czeska, nie dotarła, 

Potężnym czynnikiem oświaty na- 
rodowej stała się „Ustrzedni czeska 
matice szkolska* (Powszechna mia- 
cierz czeska szkolna). Powstała ona ja- 
ko środek obrony narodowej przeciw- 
ko zamachowi Niemców nai czeską: oś- 
wiatę ludową podjętą w r. 1879 przez 
utworzenie „Schulvereinu, " mającego 
za zadanie tworzenie szkół niemieckich 
pomiędzy: ludnością czeską w celach 
germamizaeyjnych. Na atak niemiecki 
odpowiedzieli Czesi dzielnym czynem 
tworząc z swej strony w pół noku po 


powstaniu „Schulvereinu* wzorowa- 
ną na tegoż organizacyi i ustawach 


czeską macierz szkolną, która rozpo- 
częła swą działalność w grudniu 1880 
pod kierownieuwem dr. Riegera, jako 
swego pierwszego przewodniczącego. 


soopoSKZcZczzzzzzzzną ąą 
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Macierz od razu poczęła rość jak na 
drożdżach. Wystarczy przytoczyć kil- 
ka liczb na dowód tego. W wykazie 
jej dochodów odi roku 1881 do końca 
roku 1906, a więc w: okresie piętnasto- 
letnim znajduje się liczba 11.234.749 
koron, rozchód zaś w tym czasie Wy- 
nosił 10,825.605 koron, z czego wyni- 
ka, iż majątek towarzystwa wynosił z 
końcem roku 1906 koron 409,144. 


Pierwszemi szkołami Macierzy by- 
ły dwie ochronki założone w r. 1881 w 
Bernie na Morawach i w Libercu (Rei- 
chenbergu) w Czechach, ogniskach 
niemieckiego przemysłu  tkackiego, 
gdzie „Schulvenein*  wyławiał dusze 
dziecięce czeskich. robotników wzboga- 
cających potem czoła przedsiębiorców 
niemieckich. W następnym roku za- 
lożyła Macierz 3 szkoły ludowe i gym- 
nazyum czeskie w Opawie na Śląsku. 
W roku 1905 posiadała ona: 32 o- 
chronki w Czechach, 21 na Morawach, 
a 5 na Śląsku; szkół zaś ludowych 59 
w Czechach, 8 na Morawach i 5 na Ślą- 
sku; szkół średnich 12, w tem 6 gym- 
nazyów, 4 szkoły realne, 1 szkołę han- 
dlową i l1 seminaryum nauczycielskie. 
Z szkół średnich Macierzy objęło pań- 
stwo 3 gymnazya, 3 szkoły realne i 1 
seminaryum nauczycielskie na swój 
etat. Liczba uczniów w szkołach Mia- 
cierzy wynosiła 12,485, zaś ciało mau- 
czycielskie w tymże roku (1905), skła- 
dało się z 4 dyrektorów, 53 wyższych 
nauczycieli, 54 nauczycieli i nauczy- 
cielek, 10 wyższych ochroniarek i 56 
ochroniarek. Kół miejscowych posia- 
dada Macierz 382. 


Macierzi jak widać z jej bilansu po- 
siada obfite źródła dochodu. Zarząd 
jej umie wyszukiwać te źródła. Prócz 
wpłat członkowskich i darowizn (mię- 
dzy tymi od czasu do czasu: znaczme za- 
pisy testamentarne jak n. p. Schnella 
w r. 1904 wynoszący 391.845 koron — 
jednorazowe datki jak n. p. przekaza- 
nie Macierzy dyet poselskich z sejmu 
czeskiego byłego ministra dr. Pacaka, 
dary większych czeskich przedsię- 
biorstw i t. d.) czerpie ona dochody: z 
zabaw, koncertów, przedstawień see- 
nicznych, balów i t. p. Nadto wydaje 
Macierz w wielkiej ilości obrazkowe 
pocztówki, marki swoje do lepienia na 
listach, blamkiety telegraficzne. Nie- 
ikióre przedsiębiorstwa czeskie odstę- 
pują jej pewien odsetek dochodu za 
prawo używania pieczęci Macierzy na 
swoich wyrobach. Wiele stowarzyszeń 
kupuje dla swoich członków legityma- 
cye tłoczone przez Macierz. Dzienniki 
i tygodniki robią odbitki w fommie 
książeczek, które rozsprzedają się na 
rzecz Macierzy. Właściciele gospód i 
piwiarń nabywają od niej dyplomy, 
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które wieszają w swoich lokalach. Dy- 
plomy obwieszczają, iż każdy gość da- 
nej restauracyi jest członkiem Macie- 
rzy przez czas Swego W niej pobytu. 
W lokalach publicznych, na zebra- 
niach i zgromadzeniach, na uroczysio- 
ściach i zabawach zbierają skarbonka- 
mi centowe datki, które w ogólmym 
wyniku dają rocznie pokażną suni. 
Na jej rzecz zbierają też rozmaite od- 
padki i drobiazgi: znaczki podztowe, 
odcinki cygarów, staniol, papier wo=- 
kowy, korki, makulaturę i t. p. sprze- 
dawane później w znaczniejszych iiv- 
ściach. Macierz popierał każdy Czech 
bez różniey barwy stronnictwowej: za- 
chpiwawca, klerykjał, małłodoczech, sta- 
rcczęch, krańcowy radykał i czeski so- 
cyalny demokrata. Różnice stnomnie- 
iwowe nie odbijają się o nią. Stanowi. 
cna ognisko dla pracy zbiorowej 
wszystkich, do jakiegokolwiek by kto 
należał stronnictwa. Oświata narodo- 
wa ludu stoi bowiem na pierwszem 
miejscu programu wszystkich bez róż- 
niey stnonnietw czeskich. 

Mimo ostrej walki stronnictw w 
Czechach istnieje osobna „Rada naro- 
dowa,‘ w której zastąpione są wszyst- 
kie czeskie stronnictwa, kierująca kul- 
turalnem życiem narodu. Z jej ramie- 
nia wyłoniło się towarzystwo „Oswieta 
lidowa' zajmująca się podniesieniem 
poziomu ogólnej oświaty ludowej 
przez zakładanie po kraju księżnie i 
czytelń, przez wydawanie  pouczają- 
cych dziełek dla ludu i rozpowszechnia- 
nie wszystkich dla ludu pożytecznych 
innych wydawnictw. Istnieją nadto 
„Literackie towarzystwa barwy po- 
stępowej, których liczba: wynosi prze- 
szło 3000. Posiadają one księżnice i 
czytelnie. Z nich wyłoniły się uniwer- 
sytety ludowe. Dla Dolnej Austryl, 
gdzie przebywa znaczna liczba ludno- 
ści czeskiej — są też wsie czysto cze- 
skie, a Wiedeń liczy przeszło 300.000 
Czechów — utworzono osobne stawa- 
mzyszenie szkolne „Spolek Komenskye- 
go, który rozwija się bardzo dobrze, 
Staraniem tego towarzystwa powstał 
cały szereg szkół czeskich w Dolnej 
Austryi, a w szczególności w Wiedniu 
urządzomo wzorowo prowadzoną wiel- 
ką średnio klasową szkołę czeską mie- 
szczącą się w okazałym gmachu w X. 
dzielnicy, miasta Wiednia, szkołę ludo- 
wą w II., ochronkę w X., ochronkę w 
III., szkołę języka czeskiego w ITI., ta- 
ką szkołę w V, IX, X, ALiXV. 
dzielnicy miasta czyli dwie szkoły lu- 
dowe i wiydziałowe, pięć szkół języka 
czeskiego i dwie ochronki. Bilans to- 
wanzystwa na rok 1907 wykazuje do- 
chód towarzystwa w wysokości 149,997 
koron, w czem znajduje się między in- 
nemi zapomoga „Powszechnej czeskiej 
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Makierzy  szkolnej*'* 10,000 koron, 
„Spolek Komenskyego'* wydaje wła- 
sny, miesięcznik. 

Morawy: posiadają swoją osobną 
Macienz szkolną mianowicie „Brnen- 
ska Matice szkolska, * zaś Śląsk „Ma- 
lice opavska,' nadto istnieje Macierz 
szkolna w Olomuncu i w Prosciejowie 
na Morawach jako też w Budziejowi- 
cach w Czechach. Wymienione towa- 
rzystwa są samorzędne, a z Powszech- 
ną Macierzą pozostają o tyle w zwią- 
zku, iż otrzymują od niej roczne zasiłki 
iw pewnych kierunkach zasadnicze 
wskazówki, przez eo działalność 
wszystkich czeskich towarzystw szkol- 
nych postępuje jednolicie, co: działal- 
neć ich czyni skuteczniejszą. Znaczy 
to, że wszystkie towarzystwa szkolne, 
podobnie jak się rzecz ma, są działal- 
rością we wszystkich dziedzinach ży 
cia narodowego, są zcentralizowane w 
Pradze. 

Zauważyć należy, że działalność 
Macierzy szkolnej głównie jest skie- 
rowamą na kresy, a najważniejszem jej 
zadaniem jest niesienie oświaty naro- 
dowej mniejszościom czeskim w nie- 
mieckich częściach Czech, Morawii i 
Śląska, co się przeważnie odnosi do 
ognisk wielkiego przemysłu skupione- 
go zawsze jeszcze przeważnie w ręku 
niemieckim. Macierz zatem spełnia 
|iękne swoje zadanie głównie pomię- 
dzy biedną ludnością robotniczą, któ- 
ra inaczej w drugiem pokoleniu skaza- 
na byłaby na zniemczenie. Dzięki ato- 
l; Macierzy mniejszości czeskie w o- 
statnich latach znacznie wzrosły w siłę 
narodową i w ogóle trzymają. się dziel- 
nie mimo wszelkiej zależności od nie- 
mieckich fabrykantów i przedsiębior- 
ców usiłujących ich brutalnie wynaro- 
dowić. G. Smólski. 


Sfofe listki. 


Kochajmy, a o weajemności wął- 
pić nigdy mie będziemy w stamie. Nie 
troszczmy Się o mepowrócone wczor i 
ani o nieodgadnione jutro, używajmu 
obecnej chwili, czyniąc sam. wedle 
u'dry mocnej, nadziej p>wrey. milo- 
ści doskonałej, to, czegośmu sobie naj- 
lirdeiej życzyłi od bliśnisi i oblubień- 
ców swoich. 

imisa Za. 


* * 
* 


Najświetniejszy dowcip, bez innych 
zalet, zasługuje na czcze tylko podet- 
wienie, któremu częstokroć zazdrość i 
tajemna miechęć towarzyszyć zwykły; 
gdy tymczasem przymioty serca od- 
noszą u: nagrodę przyjaźń i szacunek. 

Józef Królikowski. 
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SESĘ : 
Jubileusze 
Towarzystwa Przemysłowego. 


W niedzielę "dnia 28-g go b. m. ob- 
chodzi Towarzystwo Pyzemysłowe ju- 
kileusz 60-cio letniego rstnienia. Rów- 
nocześnie odbędzie się uroczyste 0- 
twarcie wystawy jubileuszowej. 

Założycielami Towarzystwa Prze- 
nrysłowego w Poznaniu byli mężowie 
tej miary, co Karol Libelt i dr. Mar- 
cinkowski, obaj wybitni działacze spo- 


łeczni. ostatni nieśmiertelny dobro- 
czyńca uczącej się młodzieży, oraz 
wielki popieracz handlu i przemysłu 
polskiego. 


Już w roku 1845 ułożyli ci dwaj 
mężowie ustawy Towarzystwa i prze- 
siali je do zatwierdzenia wladzy prus- 


Niestety nie uzyskali aprobaty 
rządu, gdyż po 14-to miesięcznem cze- 
kaniu zwrócono im z Berlina statuty 
nie zatwierdzone. Dopiero rok 1848, 
ów słynny rok przynoszący niejaką 
wolność społeczeństwom Europy i dla 
Towarzystwa Przemysłowego okazał 
się szczęśliwym, gdyż otrzymało ono 
sankeye wladz. 

Odtąd rozwija się Towarzystwo 
szybko. i stale mniejwięcej do r. 1854. 
Pierwsze posiedzenia odbywają się w 
pałaeu Działyńskich u hr. Tytusa Dzia- 
lyńskiego. członka i popieracza gorli- 
wego mlodej otrganizacyi przemysło- 
wej. Rok 1854 stanowi zwrot w roz- 
woju Towarzystwa. Organizacya za- 
czyna upadać, bądż to na skutek ubyt- 
ku przodowników, bądź wskutek ogól- 
nego naówkczas zastoju: politycznegio 
i społecznego z powodu dokonanego 

1851 pism polskich, ekonomicznego 
i gospodarczego — wskutek wielkich 
klęsk elementarnych, chorób, powodzi, 
które nawiedziły, Księstwo, wielkich 
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1) Hipolit Cegielski, prezes. 
9) Spinger. 10) Kowalski. 
18 Bogdański. 


2) St. Motty. 
tt) Kajkowski. 
19) Jeziorowski. 


3) Mroziński. 


20) Jaroczyński. 
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t (SĄ ) 
Grono członków Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu z czasów jego odrodzenia. 


4) Laurentowski. 5) Krzyżanowski. 
13) Sobecki. 14) Piotrowicz. 
21) Zakrzewicz 22) Czapiński. 
kowski. 27) Sobociński. 28) S.korski. 


12) Jasiński. 


upadków majątkowych ziemian, ogól- 
nego obniżenia duchowego poziomu 
społeczeństwa. Takie i tym podobne 
warunki jaknajniekorzystniej wpłynę- 
ły na sprawy Towarzystwa, które 
przez kilka lat następnych wiodło 
prawdziwie suchotniczy żywot. 
Dopiero z chwilą, gdy po dopusz- 
czeniu r. 1858 pism polskich, ożywiło 
się życie wydawnicze i kulturalne 
w Księstwie, wytworzyła się także at- 
mosfera sposobniejsza dla rozwoju To- 


warzystwa Przemysłowego. Zbliżył 
się rok 1860 — drugi rok zwrotny w 


dziejach Towarzystwa. Wówczas bo 
wiem staraniem Hipolita Cegielskiego: 
i Ludwika Rzepeckiego upadające To- 
warzystwo do nowego życia wskrze- 
szone zostało. 

Odtąd rozwój jego postępuje stale 
naprzód, bez wahań wstecz i ufać na- 
leży, że tak pozostanie także w przy- 
szłość. 

Doniosłe było i jest znaczenie tegoż 
Towarzystwa dla rozwoju handlu i 
przemysłu polskiego. Z jego to łona 
wyszła: jedna z najpoważniejszych dzi- 
siaj instytucyi finansowych w Po- 
znaniu: Bank Przemysłowców. 

Roku 1861 bowiem powstała w lo- 
nie Towarzystwa kasa pożyczkowa, 
przeznaczona, dla przemysłowców mia. 


sta Poznania. lInstytucya ta odlączyła 
się później i komstytunjącć się jako same 
dzielna spółka, przybrała: firmę „Bam- 
ku Przemysłowców. Również ist- 
niała przy Towarzystwie Przemysło- 
wem kasa pogrzebowa. Rozwiązala 
się jednak z powstaniem „Westy, To- 
wamrzystwa dla ubezpieczenia życia. 

Tegoroczna wystawa jubileuszowa 
jest trzecią z rzędu, jaką Towarzystwo 
Przemysłowe urządza. Pierwsza od- 
była się r. 1850 w Poznaniu i obejmo- 
wała wyroby przemyslu polskiego z ca- 
lego Księstwa, druga skromjniejsza, 
bo tylko wystawa prac  terminatorów 
odbyla się r. 1899 na sali palaca Dzia- 
łyńskich. Tegoroczna wystawa prze- 
mysłowa dla: okręgów poznańskich za- 
powiada się świetnie, a przyszła do 
skutku głównie dzięki staramiom Dy- 
rekcyi Towarzystwa, komitetu wysta- 
wowego i jej prezesa, niestrudzonego 
w pracy społecznej p. prof. dr. Anto- 
niego Drygasa, który od kilku lat jest 
także prezesem Towarzystwa Przemy- 
słowego. 


W dniu tak uroczystym, w którym 


| Towarzystwo obchodzi 60 rocznicę blo- 


giego i owocnego istniemia, niechaj i 
nam będzie wolno złożyć  najserdecz- 
niejsze życzenia dalszego świetnego 
rozwoju, niechaj nam będzie wolno 


6) Rzepecki. 
15) Błaszczyński. 
23) Nowicki. 
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7) Adamski. 8) Affeltowicz. 
16) Krysiewicz. 17) Zeyland. 


24) Kapałczyński. 25) Laferski. 26) Sal- 


złożyć bold wszystkim tym, którzy o- 
koło Towarzystwa położył zasługi. 
* 


» 
* 


Aby uświetnić i upamiętnić 60-letni 
jubileusz Towarzystwa, wydało ono 
księgę pamiątkową p. t. ‚Pamiętnik 
jubileuszowy Towarzystwa Przemy- 
slowego w Poznaniu 1848—1908.“‘ 

Księga to zawiera szereg prac dluż- 
szych i krótszych wybitniejszych Wiel- 
kopolam. Polecamy to wydawmietwło 
czytelnikom naszym — jaknajusilniej, 
nachnieniając, że naszą, drukarnię spot- 
kal zaszczyt wydrukowania tego dzie- 
ła, co uskuteczniono z wielką staran- 
nością. Z tego dziela zaczerpnęliśmy 
dla obecnego numeru „Pracy'* dwie 
ryciny. Jedma z nich przedstawia grono 
członków Towarzystwa z czasów jego 
odrodzenia, druga podaje wizerunki 
członków obecnej Dyrekcyi Towarzy- 
stwa. 


PA * 
* 


Na koniec wypełniamy miły obo- 
wiązek, podając kilka dat z życia! czci- 
godnego prezesa Towarzystwa, pama 
profesora dra Antoniego Drygasa. 

Prezes prof. dr. Drygas, który od 
r. 1906 zasiada na czele Towarzystwa, 
urodzil się r. 1847. Pło ukończeniu 
gimnazynm śremskiego i uniwersyte- 
tów we Wrocławiu, Berlinie i Hali, 
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gdzie oddawał się studyom filologicz- 
nym, uzyskał roku. 1872 stopień 
doktora filozofii,  poczem rozpo- 
cząl działalność  profesorską przy 
gimnazyum w Jmowasroclawiu, póź- 
niej w Pile. Za czasów wal- 
ki kulturnej musiał porzucić Księstwo. 
Przeniesiony r. 1885 do Hesyi, praco- 
wal przy gimnazynum fuldajskiem 14 
lat. Wziąwszy emeryturę powróci] 
przed kilku laty do Pozmania, gdzie za 
łożył pierwszy polski magazyn forte- 
pianów i warsztat instrumentów mu- 
zycznyich przy ulicy Rycerskiej. 

W Poznaniu bierze prof. dr. Dry- 
gas od lat wybitny udzial w życiu spo- 
lecznem. Jest członkiem i prezesem 
kilku towarzystw i odznaczał się zawsze 
wielką pracowitością i wybitnym ta- 
lentem organizacyjnym. Jako prezes 
Tow. Muzycznego założył dobrze pro- 
sperującą Szkołę Muzyczną. Obecnie 
przy organizacyi wystawy Jubileuszo- 
wej wybitny i kierowniczy wziął u- 


dział. Zasiada także jako członek w 
radzie nadzorczej Banku Przemy- 
słowiców. 


Oprócz prac zawodowych i publi- 
ocznych, poświęca się prof. dr. Drygas 
stale pracom naukowym. Jest auto- 
rem kilku znacznych dzieł gramatycz- 
nych, filologicznych i filozoficznych, a 
w ostatnim czasie wydał dla polskich 
szkół Królestwa cenną gramatykę ta- 
cińską w polskim języku, cieszącą się 
wielkim popytem. Nadmienić należy, 
że grecka gramatyka jego do dziś dnia 
jest używana w wielu gimnazyach nie- 
mieckich. 

Szanownemu Prezesowi w dniu ju- 
bileuszu Towarzystwa Przemysłowego 
życzymy, by jeszcze długie lata swe 
cenne usługi mógł pokładać około do- 
bra Towarzystwa, któremu prezyduje, 
a także około dobra społeczeństwa, któ. 
remu tak owocnie służy. 


Za prawdziwą oświatą idą uczucia 
honoru, przyzwoitości, trzymania 
swych żąda w pewnych karbach, sza- 
nowamie cudzych praw; idzie obyczaj- 
ność, która wszystko ułatwia, idzie mo- 
ralność, która wielką jest pomocą pra- 
wdztwej religii, — a wszystko to jest 
spójnią towarzyskiego porządku i pod- 
waling szczęścia kraju. 

Józef Gołuchowski. 
EJ 


* 
* 


Różnica człowieka od zwierzecia 
jest właśnie, że tamtemu panują wzglę- 
dy moralne, wtedy kiedy to słucha tyl- 
ko grubych instynktów. Im weględy 
sy wyższe, rozumniejsze, że powiem 
nawet subielniejsze, tem ulegająca mu 
tstota wznosi się i zacnieje. 


Michał Grabowski. 
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40b — 
Sambor i jego okolica. 
Leniwy i kapryśny Dniestr wy- |] nagradzają przecież hojnie ale nie za- 
jlynąwszy ze swojego Dniestrzyka | wsze sprawiedliwie. 


Dubowego i spadłszy z gwałtowną 
szybkością ze stoków karpackich w roz- 
iecwną btagnistą mizinę, plynie dalej 
prawie równolegle do Beskidu nizkie- 
go, opłukując swą żóltą falą podmóża 
Loprzecznych pasm, które Karpaty 
turczańskie ku niemu wysyłają. 

Powstaje ztąd długi na piętnaście 
przeszło mil a na dwie mile szeroki 
pas urodzajnej rówinny, która przed 
czterdziestu laty stala się gałlicyjską 
Kalifornią, otworzywszy przed czło- 
wiekiem swe- głębokie wmętrza, prze- 
pełnione naftową surowicą. Przecięty 
liczmemi rzeczkami, które zasilają mło- 
dzieńczy jeszcze Dniestr, pas ten ziele- 
ni się bujnymi lamami, ciemnieje dziś 
już nieco przetrzebionymi  borami, 
wlewa w duszę tęsknotę jakąś swym 
smutkiem i jednostajnością, którą 
zrzadka tylko przerywają nizkie pa- 
semka pagórków, co to je Beskid: z ta- 
ką hojnmością koło siebie rozrzuca. 

W srodku tego pasa szmaragdowe- 
go jak drogocenny kamień  rozrzuci 
się rozwichrzony i wędrowny Sambor, 
otoczony z jednej strony małym Dnie- 
strem, a z drugiej sztucznym kanałem. 
Zapleśniałe kroniki wspominają już 
o nim, jako o grodzie skończonym, na 
który, od: niepamiętnych czasów łako- 


mią się plądrające po ziemi przemys” 


kiej. tatarskie hordy.  Rozlogie łany, 
które otaczają go zewsząd, jak morze 
rozfalowahe  mizerną wyspe} należą 


z dawien dawna do królów, którzy: nie- 
jedną zaslugę w rzeczyypospolitej wy- 


Chata wlościanina z pod Sambora. 


Królewszczyzna samborska podzie- 
lma na cztery klucze: naddmiesirzań- 
ski, waniowski, kalinowski, podbuski, 
oremiczy z jedmej strony z dobromil- 
ską ziemią uczonych Herburtów, z dru 
giej zaś ciągnie się tuż pod Drohobycz 
i dzisiejsze pola naftowe schodnickie 
| korysławskie. Losy ziemi sambor- 
skiej jednostajne jak oma, nie wiele 
zostawiły śladu w rocznikach. W roku 
1590 Sejm zakazał obciążać je dluga- 
mi — mianując królewską ekonomią, 
w: którym to charakterze po przyłącze- 
niu Głalicyi do Austryi w roku 1772 
stały się własnością skarbu  austrya- 
ckiego. W kilkadziesiąt lat później, 
zmacznie już obcięte, kupuje je spółka 
obywatelska, któma jednak odsprzeda- 
je je niebawem Franciszkowi hr. My- 
cielskiemu za 540,000 florenów. W tem 
miejscu znika już ostatni ślad ogrom- 
nych niegdyś latifundyów, a ziemia 
samiborska staje się siedzibą drobnej 
jednowioskowej szlachty, która do 
ilziś jeszcze zdołała się utrzymać na 
spuściznach ojcowskich w całym pra, 
wie pasie podkarpackim od Drohoby- 
cza po Jasło. 

W dziejach Sambora raz tylko: na- 
darza się gadatliwemu kronika» "1 
sposobność do puszczenia cugli mara- 
torskiej swadzie. Jest to mianowicie 
przy roku 1506, kiedy to w mury sam- 
borskie zawitał Dymitr Samozwaniec, 
aby tu ze starostą samborskim a wo- 
jewodą sandomierskim, ambitnym 
Jerzym Mniszchem, dobić ostatecznie 
targu i zawrzeć umowę co do małżeń- 
stwa sprytnego monarchy z córką jego 
Mapryną Mniszchówną. O trzy mile 
od Sambora ma zachód dziś jeszcze 
wznoszą się dumme mury olbrzymiej 
sadyby dumnego rodu Mniszchów. Tu 
z wysokiej góry: opłukiwanej wartkim 
Strwiążem, przez wązikie ponure okna 
spoglądała, dzielna Maryna na: wschód, 
ma daleki, gdzie przez czas krótki zło- 
ciła się dła niej korona i tron moskiew- 
ski, jak igraszka złośliwego chochlika, 
co do dziś jeszeze hula sobie bez prze- 
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a 


szkód po kędzierzawych jarach staro- 
polskiego Podkarpacia. 

Ale znikł Samozwaniec, tak samo 
jak się zjawił. Na fulsztyńskiej Czer- 
wonej wieży dalej złcwrogo  kraikały 
wrony. Strwiąż mruczał dalej, tocząc 
swoja fale do Dniestru, dumme gnia- 
zdo Hexrburtów pruło ołowiane chmu- 


ły się tu zewsząd tłumy ludu, wzywa- 
nego na różnorodne procesy, tu skrzy- 
piala szmbienica dla opryszków karpa- 
ekich, tu jęczał w kajdanach rekru- 
ckich kwiat młodzieży podkarpackiej, 
pechwytanej po lasach lub pod mosta- 
mi, na dwanaście lat żołnierskiej tu- 
laczki bezimiennego częstokroć boba 


Z 
TU 


Targ w miasteczku w Samborskiem. 


ry z dobromilskiej góry, a zamek la- 
szecki opustoszał, i zaczął maleć, jak 
majątki nieopatrznego magnata, któ- 
remu zachciało się być koniecznie te- 


ściem moskiewskiego władzcy, — cho- 
ciażby nieprawego, chociażby Samo- 


zwanego. 


Sambor znowu 'opustoszał po ta- 
jemniczych a w dziejach  pamiętnych 
odwiedzinach. Znowu liczne ognie na 
okolicznych górach ostrzegały go co 
wiosnę © zalewie tatarskim, znowu na 
niezmiernę odłogi kładła się tęsknica 
podkarpacka i czaiła się wśród mrocz- 
nych oddechów  naddniestrzańskich 
trzęsawisk. 


W roku 1539 zlitował się nad bied- 
nem miastem Krzysztof Szydłowiecki, 
kasztelan krakowski i murem je kazał 
otoczyć. Przed hordą tatarska, słaba 
to była zapora, ale zawsze nie tyle już 
urodziwych Samborczanek szło odtąd 
rok rocznie na łzy krwawe do ciężkie- 
go jasyru. Dopiero powódź szwedzka, 
która potężną falą bluznęła aż podi tur- 
czańskie przepaście, zmyła mur sam- 
borski, a z nim i ubogie miasto. Na 
miejscu jego długi czas tylko dymiły 
zgliszcza, z których tylko powoli z tru- 
dem ciężkim zaczęło odradzać się na 
nowo, powróciwszy do znaczenia dio- 
piero za anstryackich czasów. Austry- 
acy zrobili z niego .„Krelsstadt''* z 
wyższym sadem okręgowym i takąże 
komendą strasznych  landsdragonów. 
Przez lat pmzeszło ośmdziesiąt ściąga- 


terstwa pod słomecznem niebem Lom- 
bardyi. 

Stąd ze starego żólto-czarnego gma- 
chu, w którym dziś mieści się ma- 
china sądu okręgowego karnego, wy- 
pełzły w r. 1846 cichaczem nieznane 
ło'ry, siejąc z rozkazu przewrotnej 
biuroknacyi wśród ludu nienawiść do 
panów polskich. 

Na szczęście jednak lud rusiński 
okazał się opornym dla; piekielnych 
machinacyi czesko-niemieckich. biuro- 
kratów, którzy musieli tylko zazdroś- 
nie spoglądać na krwawy sukces ich 
kolegów z mazurskiej ziemi, gdzie nie- 
nawistnych dla nich a niewinnych 
szlachciców roznamiętniony a ciemny 


„lud rozkrawywał — piłami... 


Ze zmianą systemu administracyj- 
nego i potworzenia starostw, jako dro- 
bniejszych samoistnych jednostek ad- 
ministracyjnych, zmaczenie urzędowe 
Sambora upadło. Dziś jest on już tyl- 
ko siedzibą zwyczajnych władz okrę- 
gowych i wyższego gsimnazyum, schro- 
niskiem emerytów, którzy rozkoszują 
się tu w swoich malutkich domkach, 
tamiością produktów spożywczych, czył 
stością podgónskiego powietrza i o- 
rzeżwiającą kąpielą dniestrzańską. Ży- 
cie tu płynie spokojnie, bez wstrząś- 
nień i wielkomiejskich kataklizmów. 
Poobiednia pogawędka przy czarnej 
kawce w dwóch cukierenkach z od- 
wiecznemi ciastkami, gazetki prosto ze 
Lwowa, od którego jest cztery godziny 
Jazdy! wielce lichą koleją, przechadzka 


ł 


| 
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po schludnym parku, kieliszek w han 

delkach rynkowych, partyjka whista 
w kasynie i sen błogosławionych od 
godziny 10-iej wieczorem, oto pro- 
gram codzienny, na tę resztę dnia, któ- 
ra pozostaje urzędnikowi galicyjskie- 
mu po ciężkiej pracy porannej w du- 
smem i zadymiomem biurze. Płeć 
piękna rano uwija się po uroczym, 
drzewami wysadzonym rynku, potem 
gotuje obiady, czytuje feljetonowe ro-; 
manse, czerpiąc z nich dowcip i zachę- 
tę do niewinnych małomiejskich plote- 
czek, które tu działają na umysły, nie- 
wieście jak szampan, wstrzymującć je 
od. zupełnego roztopienia się w zmar- 
twieniu nad niesprawnością służących 
samborskich. Dwa razy tylko dzien- 
nie ożywiają się czyste chodniki şam- 
borskie młodym rozgwarem życia, 1w- 
no o ósmej i w południe o pierwszej, 
kiedy: na miasto wysypuje się kilkuset- 
glowa gromadka uczniów gimnazyal- 
nych w niebieskich mundurkach, pod- 
skakująca, wesoła, kłótliwa i zadzie- 
rzysta. W ogromnych lustrzanych szy- 
bach wystaw sklepowych, które na 
rynku samborskim nie bez powodzenia 
naśladują Euicpę, odbijają się wów- 
czas te wesołe zaróżowione twarzytczki, 
pokryte młodym wąsem i rozanielone 


wdziękiem młodych lat. Z za węgła 
kamienicy wyłomi się czasem postać 


znużcnego i znudzonego pedagoga, ob- 
juczonego księgami, młodzież rozstaje 
się z uszanowaniem, podejmując fura- 
żerki i zatapia się w dociekąniach, ja- 
kie też tam bylo dzisiaj rozstanie czci- 
godnego pedagoga z czcigodną, połowi- 
cą. Kios sprytniejszy zauważył na 
palecie jego żółtą plamę z wczomajsze- 
go błota, która rozwiązuje odniazu za- 
gadkę. Niuńcia pokłóciła się z Wa- 
siem, skoro pozwoliła mu wyjść ma 
miasto w niewyczyszczonem palcie, a 
więc posypią się „czwórki. * Na twa- 
rzach interesowanych pojawia się coś 
w rodzaju obawy i skupienia, Ten i 
ów zwalnia kroku, usiłując nadarmo 
wygrzekać w umyśle swoim straszliwą 
formułkę trygonometryczną, której 
tam nie włożył... 


Kolo południa ożywiają się placy- 
ki przed handelkami śniadankowymi. 


Zgarbieni urzędnicy śpieszą tu na 
sziklaneczkę. rzez otwarte drzwi sty- 
chać urywki codziennych jednostaj- 


nych rozmów i odgrzewanych dowei- 
pów, widzi gnące się co chwila w pałąk 
plecy subjektów i chłópców kupieckich, 
dźwigających na sobie brzemię przy- 
słowiowej galicyjskiej grzeczności. Po 
chwili postacie urzędnicze znikają zno- 
wu w ponurych czeluściach stałych u- 
rzędowych gmachów, a panami opu- 
stoszonych placów pozostają  oficero- 
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wie, którzy, powróciwszy z porannych . 


ćwiczeń, zdołali już odświeżyć staran- 
nie tualety i podpierać się na dlugich 
szablach z pozłocistymi kutasami ku 
podziwowi podlotków  spieszących z 
czaanemi tekami pod pachą. 


Czasem też zawita do Sambora cy- 
gan z malpą i niedźwiedziem i uroz- 
maica piodukcyami tych zwierząt ży- 
cie monotonne mieszkańców. 


Noc w Samborze, to ideal cichej, 
poetycznej, rozmarzającej nocy. La- 
tarnie rzucają czerwone. blaski na bu- 
kiety kasztanowego liścia; z poza szta- 
chet z nizkich okien, zasłoniętych nie- 
pokolanemi firankami, plyną tony me- 
lancholijnych walców, rzewnych du- 
mek, tu i tam potoczą się drobmiutkie 
perełki dziewiczego śpiewu, w jakiejś 
jaśminowej altanie rozsypią się krysz- 
tały młodocianego śmiechu. Z nad- 
dniestrzańskiej wikliny uderzy fala 
chóralnego śpiewu, rczlegmą się echa 
młodych głosów i umilkną nagle jak 
gdyby  przekreślone gwałtownym 
gwizdem odjeżdżającego ze stacyi po- 
ciągu. Potem zapanuje cisza, ta cisza 
uśpionego miasteczka, które raz na 
trzy lata urządza wybory, które ma 
swoje jedmostajne ploteczki, którego 
mieszkańcy awansują według kalenda- 
rza, rodzą się i umierają bez szczegól- 
niejszych znaków na niebie, słowem 
przedstawiają typ jedmostek idealnie 
zrównoważonych i od "wszelkich nai- 
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nowiłoby już inny temat, który trudno 
rozpinać na sambosskieh krosnach, 
K. Srokowski. 


Archiwum Filomatów. 


Któż nie słyszał o wileńskich F'ilor 
matach i Filaretach? 

Filomaci (milośnicy nauki) i Fila- 
teci (przyjaciele cnoty) — były to sto- 
warzyszenia studenckie w Wilnie, na 
paeczątku zeszłego wieku. 

Organizatorem Filomatów był To- 
masz Zam. Ustawa ich, jako cel To- 
warzystwa, wskazywała naukę, cnotę, 
braterstwo. Polityka była stanowczo 
wyłączona. Przyjmowano do Towa- 
rzystwa bardzo ostrożnie. Pierwszy- 
mi Filomatami, między innymi, byli: 
Tomasz Zan, Jan Czeczot, Adam Mic- 
kiewicz, Ignacy Domejko, Adam Su- 
zin i t. d. 

Od dwóch lat już krążyły niepewne 
wieści o odkryciu Archiwum Filoma- 
tów, które jakoby miało być spalonem 
w r. 1824 w obawie przed śledztwem 
Nowosileowa. Obecnie pewna już jest 
dobra novina. Po dwuletnich wy- 
twwałych staraniach i zabiegach udało 
się rzecz całą doprowadzić do pomyśl- 


Cygan z małpą ifniedźwiedziem. 


grawań losu złośliwego dokładnie za- 
bezpieczonych, 

A lud okoliiczny? A no, jak lud ru- 
siński. Trochę głodny a trochę leni- 
wy, pracuje i narzeka, orząc ciężki 
sambkorski czarnoziem i troszcząc się o 
podatki. Rozbierać duszę jego, wni- 
kać w głąb jego myśli i pragnień, sta- 


nego wyniku: Oto prof. Józef Kallen- 
vach przewiózł całe Archiwum z Wil- 
na do Krakowa i na posiedzeniu kom - 
syi literackiej dnia. 12-go czerwca r. b. 
wręczył je w depozyt Akademii Umie- 
jętności, która zajmie się wydaniem 
tej wspaniałej spuścizny duchowej na- 
szych wileńskich Filomatów. 
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Archiwum puzechowało się dzięki 
Unufremu Pietraszkiewiczowi, jedne- 
mu z najgorliwszych Filomatów, któ- 
ry papiery wszystkie ukrył, a po po- 
wifocie z Sybiru, dokąd go po roku 
1831 ponownie zesłano, wydobył z pod 
ziemi, uplorządkował i przed śmiercią 
(r 1863) powierzył synowieom. Jeden 
á nich zmarł w roku 1901, drugi zaś, 
$. p. Jan Pietroszkiewicz, dr. međ., u- 
marl w styczniuu x. b. Jeszcze w roku 
1906 wezwał on do Wilna prof. Kallen- 
bacha, z którym porozumiewał się od- 
tąd wyłącznie i stale w: sprawie wyda- 
nia calego Archiwum. Dr. J. Pietrasz- 
kiewicz, idąc za radą, prof. Kallen- 
bacha, postanowił powierzyć Archi- 
wum Filomatów do wydania Akade- 
mii Umiejętności. „Jako jej delegat, 
udał się w ostatnim czasie do Wilna 
prof. Kallenbach, zawarł umowę z 
wdową po ś. p. dr. Pietraszkiewiczu i 
przewiózżl cale Archiwum do Krakowa, 


Znaczenie tego Archiwum zrozumie 
każdy, kto wie o wpływie młodzieży 


filareckiej na odrodzenie duchowe Li- 
twy w trzecim dziesiątka ubiegłego 
stulecia. 

Dopiero teraz odsłoni się cała kul- 
turalna i dziejowa domiosłość pracy fi- 
lomatycznej. Dcehowały się protokó- 
ły orygimalne posiedzeń rządu F'iloma- 
tów, ich oddzialów naukowych, prac 
literackich Mickiewicza, Zana, Czeczo- 
ta i innych. Nieocenionej wprost war- 
tości jest olbrzymia  korespondencya 
Filomatów z lat 1817—1830 roku. ©- 
bejmuje oma przeszło tysiąc listów, 
które rzucają nowe i autentyiczne świa- 
to na prace obywatelskie młodzieży li- 
tewsskiej. 

Sama korespondencya Mickiewicza 
całkiem nieznana, obejmuje przeszło 
sto listów, ogólem zaś korespondencya 
Zana, Czeczota, Jieżowskiego, Malew- 
skiego i Onufrego  Pietraszkiewicza 
zawiera. przeszło pięćset siedmdziesiąr 
listów. 

Ponieważ Czeczot był korektorem 
pierwszych dwóch tomików poszyi 
Miekiewicza, nadsyłanych z Kowna, 
więc dochował się w Archiwum zbiór 
licznych autografów takich wierszy, 
jak „Kurhamek Maryli,‘ „Oda do 
Młodości,“ „To lubię'*  „Romantycz- 
zość,* „Upiór”* ustępy Il-ej części 
„Dziadów'* it. d. Nadto mamy tu 
liczne przemówienia Mickiewicza na 
posiedzeniach Towarzystwa  Filoma- 
tów, jego! projekty, pomysły, nawet 
nieznane wiersze humorystyczne i po- 
ważne. Słowem, pierwociny poetycz. 
ne naszego wieszcza ukażą się w cał- 
wiem nowem świetle, bo w świetle wła- 
snych jego listownych komentarzy. 
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4 Pogadanka hygieniczna. ; ; 


„OWAK TRE 
Powonienie. 

Zmysły, któremi obdarzyła nas 
płzyroda, bardzo często, albo przecią- 
żamy, zbyt dlugą i wytężającą pracą, 
albo je zaniedbujemy, nie używając 
ich dostatecznie, albo narażamy je na 
różnego rodzaju niehygieniczne wply- 
wy, a wynikiem takiego postępowania 
jest zawsze bardziej hub mniej zmniej- 
szona ich sprawność, 

Najbardziej wszakże po macosze- 
mu jostępujemy ze zmysłem powonie- 
nia.  Zamiedbamie ksztalcenia tego 
zmysłu sprowadza jego przytępienie, 
co zmniejsza nie tylko naszą wrażli- 
wość ua przyjemności, jakich użycza 


subtelna woń przeróżnych kwiatów, 
ale co przy różnych okolicznościach 


przynosi niemałą szkodę naszemu 
zdrowiu. Ludzie i zwierzęta wyziewa- 
ją przez usta i pory skóry cały szereg 
rozmaitych połączeń organicznych, 
które co do swego składu po większej 
części nie są nam jeszcze zname, ai któ- 
re wszakże swoją obecność wykazują 
już w małych ilościach przez swą woń. 
Na czem właściwie zasadza się szkod- 
liwe działamie tych materyi, nie wiemy 
jeszcze napewno. Wszystko jednakże 
plizemawia za tem, że te wyziewy 
ludzkie — szczególniej ludzi chorowi- 
tych, mających  nieczystą skórę, nie- 
chlujną bielizmę i odzież — przyczy- 
niają się w daleko wyższym stopmiu do 
zepsucia powietrza, aniżeli zużycie 
tlenu lub nagromadzenie się kwasu 
węglowego. Wydzielinami temi na- 
pełnione powietrze, chociażby jeszcze 
stosunkowo dość bogate w tlem i mało 
zanieczyszczone kwasem węglowym, 
może działać na zdrowie ludzkie de- 
prymująco, a nawet zabójczo „jak tego 
dowodzą tak często wypadki śmierci 
na okrętach, transportujących kulisów 
i niewolników. Pod tym względem je- 
dynie nos nasz jest kompetentnym sẹ- 
dzią do zawyrnokowania, czy powietrze 
dane jest dobre lub złe. A gdy zdol- 
ność prawidłowego: oddziaływania te- 
go organu zamikła lub została: chociaż- 
by tylko przytępioną, czyż wówczas, a 
szczególnie ci z nas, którzy przeważną 
ilość czasu spędzają w izbach mieszkal- 
nych lub lokalach zawodowej} pracy, 
nie są narażeni na wielkie niebezpie- 
czeństwo zdrowia? Jeżeli niebezpie- 
czeństwo to nie wydaje się komu tak 
wielkiem, to jedynie dlatego, że prze- 
ważnie nie działa bezpośrednio, lecz 
tyłko zwolna przez swoje skutki fatal- 
ne, — otóż zazwyczaj i wówiczas jesz- 
cze nie poznajemy źródła zła a winę 


Dobre powietrze jest nie- 
zbędnem dla oczyszczenia krwi i ży- 
wej wymiany materyi. Ma ono dla 
płuc takie same znaczenie, jak zdrowy 
pokarm dla żołądka lub stósowna le- 
ktura; dla. zmysłu. 


licznościom. 


Dla utrzymania organu też powo- 
nienia w stanie normalnego funkcvo- 
nowania i zdrowia zaleca się: 

1-0. Zwyczaj wdychania, czasami bar- 
dzo głębokiego, przez nos czystego po 
wietrza, szczególniej na polu i w lesie, 

2-0. Unikanie długotrwałych wra- 
żeń silnego zapachu nietylko wstrętne- 
go, ale i pra jemnego. 

3-0. Utrzymywanie w czystości sa- 
mego organu, w danym razie kąpiele 
nosa w letniej nieco wodzie, przez za- 


nurzanie albo wlewamie, ale nigdy 
przez wstizykiwanie. EZ 
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Dział kobiecy. 


W jaki sposób rodzice dzieci swoje 
zepsuć mogą. 

1. Chcesz dziecię swoje zepsuć, to 
od najwcześniejszej młodości dawaj 
mu wszystko, co tylko zapragnie, albo 
pozwól, że krzykiem i płaczem wszys- 
ko od ciebie wymusi. 

2. Jeżeli dziecię dojrzałlo juź o ty- 
le, że rozumie, co mówisz, toi chwal je 
często w jego obecności, zwlaszcza po- 
chwalaj jego rozum, 

3. Gdy dziecko już większe, to po- 
wiedz mu wyrost, że jest już mądrzej- 
sze od ciebie. 

4. Kłóć się często z dzieckiem niby 
w żaatach. 

5. Ucz twe dziecko własnym przy- 
kladem pogardzać ojcem i matką, kłó- 


Z wycieczki Wielkopolan do Krakowa. 


Zdjęcie wycieczki Towarzystwa Mlodzieży polsko-katol. pod opieką św. Alojzego 
z Wrześni: pod pomnikiem Mickiewicza w Krakowiesw Zielone Świątki. Wycieczce 
przewodzili prezes Towarzystwa, p. Maryan Kapalczyński, 
(Kliszagsporządzona według fotografii amatorskiej p. W. Zwierskiego z Wrześni, a nadesłanej przez 
p..A Prądzyńskiego z Wrześni). 
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cąc się w małżeństwie, wyzywające w 0- 
beeności dziecka. 

6. Nie dbaj o to wcale, w jakiem 
towaizystwie dziecię twoje przebywa, 
a gdy dorośnie, nie pytaj, gdzie się o- 
bwaca i z kim przestaje. 

1. Pozwól dziecku czytać wszystko, 
co chee, a nie pytaj, czy książki wy wie- 
ają zły lub dobry na nie wpływ. 

8. kozwalaj dzieciom twoim, chlop- 
com. lub dziewczętom wieczory, albo i 
częściowo noce spędzać na ulicy, bo u- 
lica jest doskonałą szkolą wszelkich 
złych rzeczy. 

9. Zadaniem twego życia niech bę- 
dzie zgawnięcie jak najwięcej piemię- 
dzy; dzieciom twoim dawaj tyle pie- 
niędzy ile żądają i powiadaj im za- 
wsze, że pieniądz, to najważniejsza 
izecz w ludzkiem życiu. Ucz je za- 
wczasu, pieniądz jako najwyższe do- 
bro czcić i wyłącznie za nim gonić. 

10. Ucz twe dzieci, że pieniądz lu- 
dziom poważanie daje, a dobre oby- 
czaje i religijny sposób życia, to rzecz 
poboczna. 

11. W czasie wypoczynku i rozryw- 
ki pozostawiaj dziecko twoje samemu 
sobie, ażeby wolne było od wszelkie- 
go zewnętrznego wpływu i samo się 
rozwijało. 

12. Jeżeli dziecko popelniio mniej- 
sze przekraczenie, popadnij w gniew i 
dotkliwie ukarz dziecko; jeżeli zaś do- 
puściło się większych występków, to 
powiedz: ach, to przecież jeszcze dzie- 
cko, takich rzeczy tak dokladnie brać 
nie można. 

13, Nie troszcz się wcale o to, jak 
dorosłe lub dorastające dziecko twoje 
zachowuje się w obec religii, czy wy- 
pełnia obowiązki swoje religijne, lub 
cd nich stroni. 

14. Własnym przykładem odsłaniaj 
dzieciom twoim błędy i występki, żą- 
dając przy tem od nich cnót. 

Jeżeli kto przy wychowaniu dzieci 
tak postępować będzie, jak powyżej, 
przeplatając może to wychowanie wy- 
myślaniami,  szyderstwami przeciw 
Kościołowi i religii i t. d. — a dzieci 
pomimo to na złych ludzi nie wyrosną, 
ten z szczerem sercem powiedzieć mo- 
że: — Zrobiłem wszystko, co było w 
mej mocy, aby dzieci moje popsuć, ale 
jeśli one pomimo to złymi ludźmi się 
nie stały, to już nie leży w mojej mocy. 


Jeżeliby rzeczywiście dzieci taki 
sposób wychowania bez szkody dia 


siebie przetrzymać mogły, to z pew- 
nością. nie dokonałyby tego sily przy- 
rodzone, ale stać musiałby się cud! 

A jednak istnieją, rodzice, którzy 
takich eudów wymagają, starając się 
w wszelki sposób wedle powyższego 
przykładu dzieci swoje zepsuć i potem 
skarżą się, że dzieci ich są złe, popsu- 


te. Winę tego przypiszą najróżniej- 
szym innym powiodom, tylko nie sobie 
i własnemu nagannemu postępowaniu. 
Polega to na ich duchowej ślepocie. 

Wejdź w siebie czytelniezko i za- 
pytaj siebie, czy ty tak samo nie postę- 
pujesz, jak powyższy opis powiada. 
„jeżeli tak, natychmiast zmień zgubny 
sposób wychowywania, dopóki czas, 
dopóki dzieci małe, borgdy dorosną, 
już za późno będzie. Naginaj drzew- 
ko, póki młode! ; 


* * 
* 


Prostota, prostactwo. 

Fodokne w brzmieniu dwa te wy- 
razy, w ziaczeniu swojem zupełnie są 
odmienne; już półtora wieku temu od- 
znaczył ich różnicę Fredro, kiedy w 
wybornych przysłowiach swoich napi- 
sal: „Bądź prostym, nie bądź prosta- 
kiem." Ale my pomimo tej jego prze- 
stirogi mięszamy je często i jeden w 
miejscu drugiego kładziemy. 

Prostota jest przymiiotem, prostac- 
two wadą; prostota obejmuje jedna- 
kowo zewnętrznego i wewnętrznego 
człowieka, prostactwo więcej powierz- 
chowności się tyczy. 

Nic milszego nad prostotę, włas- 
ność dziecięcia i niewinności, towarzy- 
szka nieoddzielna szczerości, skrom- 


ności i dobroci; ułożemiu, czynom, mo-' 


wie, pismom, niepojęty wdzięk nada- 
je; nie przykrzejszego od prostactwa; 
„echa to złego wychowania, szpeci pię- 
kność i cnotę samą. 

Prostota każdemu człowiekowi, 
największej godności przystoi, wezyşt- 
kich wabi, zniewala, pizywięzuje; pro- 
*«'actwo nikomu nie jest do twarzy, 
wszystkich razi, odstręcza, odpycha. 

Wymów otwarcie, lecz delikatnie 
przyjacielowi uchybienie jakie, wyda 
się serca twojego prostota; wyrzuci 
mu go okrażającemi slowv, będzie to 
prostactwem. 

W piśmie, w niowie, nie wyszuka- 
rych, ale szlacheinych "używaj wyra- 
zow, tłómeuwez się jasno, bez przesady, a 
twój sposób pisania I mówienia będzie 
prosty; awieść gminne, Nieprzystojne 
wyrażenia, a będziesz 7:isal i mówil 
jak prostak. 

Niech twój ubiór będzie schludny, 
gustowny, zgadzający się z majątkiem 
twoim, a nazwą go ubiorem prostym.; 
nieporządną i nieprzyzwoitą odzieżą 
wydasz prostaka. 

Z pism Klem. Tańskiej. 


(dy cełowiek w stepy -A lulz: u teka, 
si wtenczas własny jest wrogiem 
człowieka. 
Junaa Slownarki. 


* * 
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Spryskiwanie drzew owocowych 

cieczą bordoską i arsenianem 
ołowiu. 


IE 
(Dokończenie). 


Płyn: powinien działać alkaliczmie ; 
a więc zanurzony w nim czerwony la- 
kmusowy papierek (dostać można w 
każdej aptece), powinien się zabarwić 
m niebiesko. Alkaliczna własności 
przefiltrowanego płynu poznać można 
jeszcze i po tem, że przy, dłuższem sta- 
niu, lub na skutek chuchnięcia pokry- 
wa się tlustym nalotem. Zazwyczaj, 
skoro plyn jest bezbarwny, to reaguje 
alkalicznie, lecz naodwrót, działając 
alkalicznie, może być pomimo to za- 
barwionym; hbezbarwmość płynu: więc 
jest, jak widzimy ważniejsza. Gdy 
przefiltrowany płyn barwi się niebie- 


sko, zmaczy, że zawiera pewną ilość 
koperwasu wolnego, mie  wiązamego 


chemicznie z wapnem; mimo to doda- 
nie wapna nie strąca w zupełności wol- 
nego. siarczanu miedzi, co wyraźnie 
świadczy, jak ważnem jest zachowanie 
pozomych drobiazgów w robocie, przy 
mieszaninie mleka wapiennego z roz- 


puszczonym  koperwasem. Zwracam 
przy okazyi uwagę, że koperwas w 


cieczy bordoskiej nie związany z wa- 
pnem, działą zbyt gwałtownie i obok 
zarodków grzybka, miszczy zarazem. 
młodą tkamkę komórkową spryjskiwie: 
nej rośliny. Z drugiej strony, większa 
ilość wapna, niż jej potrzeba do zwią- 
zalmią, koperwasu, powstrzymuje dzia- 
lanie cieczy dotąd, dopóki kwas węgla. 
ny powietrza nie zamieni wszystkiego 


wapna wolnego na węglan wapna 
(tymczasem deszcz może wszystko 


spłukać) i uwalniając stopniowo ko- 
perwas, co gdy odbywa się powolnie, 
pozwala na niszezenie zarodka grzyb- 
ka, bez szkody dla rośliny, Wszystkie 
pochwałane dodatki do cieczy! bordo- 
skiej, jak: cukier, miód, mydło itp. nie 
przedstawiają żadnej. wartości, i czy. 
nią zbytecznemi ich użycie, tembar- 
dziej, że podnoszą zmacznie koszt 
cieczy. A  wseystkich dodatków 
pożytecznym jest tylko jeden, a 
mianowicie: koperwas zielony, CZy- 
li siarczan żelaza, ilości 50 
gramów do całej mieszaniny. 
W takim razie o tyle mniej uży- 
jemy siarczanu miedzi, dodając go 
do tegoż na krótko przed zmieszaniem 
z mlekiem wapiennem. Siarczan żelaza 
rozpuszcza się w wodzie  stosumkowo 
szybko, ale też szybko zaczyna osiadać 


Ww 
ilości 
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i dla tego zaraz po rozpuszczeniu nale- 
ży ciecze z sobą mieszać. Dodajemy 
siarczan żelaza do cieczy nie jako 
czynmik bezpośrednio zabójczy dla 
grzybka, -lecz jako środek służący do 
podniesienia. czynmości Życiowych di- 
ści 1 młodych pędów, a tem samem ku 
podniesieniu Stopnia ich adpormości. 

Użycie większej ilości siarczanu 
żelaza, niż wskazana, przyczyjnia r0- 
ślinom szkodę. Jeźli mamy spryskiwać 
drzewa, będące w stamie zimowego le- 
targu, to do tych samych ilości wody 
możemy dodawać po 3 i po 4 kilogra- 
my siarczanu miedzi i palonego wap- 
na, przyczem użycie siarczanu żelaza 
wówczas jest zbytecznem. Przy użyciu 
cieczy! bondoskiej w szklarniach, przy- 
gotowywać tuwzeba mięszaninę pólptło- 
cenmtową. Przed każdorazowem mala- 
niem cieczy do sikawki, należy ciecz 
dobrze wymieszać. Ciecz dobra, świe- 
żo przygotowana, osadza się bardzo 
powolnie, lecz im dłużej stoi, tem więk- 
szej nabywa, skłonności do szybszego 
osiadania. Dla tego należy przygoto- 
wywać tylko takie ilości nmięszaminy, 
ile starczy do roboty na jedem dzień. 
Za to z całem bezpieczeństwem można 
robić większe zapasy! roztworu siar- 
czamu miedzi, a nawet i mleka wapien- 
nego, które oddzielnie mogą stać bez 
szkody po kilka tygodni. W razie po- 
trzeby, mleko wapienne mięszamy Z 
roztworem siarczanym miedzi, i mię- 
szamina gotowa. Sikawka do spryski- 
wania cieczą bordoską powinna taik 
być urządzona, aby rozpylała: ciecz nie- 
mal na mgłę, in dokladniej się to spel- 
nia, tem skuteczmiej działa. „Jednym 
z najlepszych systemów sikawki jest 
spryskiwacz „Record; nie wiem gdzie 
narzędzie to jest wyrabiane, na wysta- 
wie zeszłorocznej w Poznamiu wysta- 
wila je firma Wilh. Lohnert z Poznania 
i takowe poleca, różnej wielkości stó- 
sowmie do potrzeby, może i nasze skle- 
py posiadają „Recordyf* ; na Krymie i 
Litwie używają spryskiwacza ,„ Cli- 
max“ wiyrabianego w północnej Ame- 
rye, który również jest bardzo diosko- 
nałym. Dodać jeszcze muszę, że ciecz 
bordoska, działa jako środek zapobie- 
gawiczy przeciw kiełkowaniu grzybka 
na liściach, owocach i młodych pędach, 
lub, jeżli choroba juź istnieje, to pow- 
strzymuje dalszy jej rozwój. 

Receptę na arsenian ołowiu, jako 
środek ochronny przeciw szkodnikom 
ze świata owadów, wyjąłem z dzieła 
P. Niemetz'a „Owocarstwo Ameryki 
Półmocnej'* a brzmi ona jak następuje: 
Do 150 litrów wody! dodajemy 11 um- 
cyjj octanu ołowiu i 4 umcyje arsenianu 
sody: (środki powyższe posiadają skła- 
dy apteczne). Niektórzy radzą doda- 
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wać do tej mięszaniny + kwarty gluko- 
zy lub 2 kwarty potoki, taki płyn bo- 
wiem ma lepiej przylegać do drzewa 1 
liści. Pory, w których należy spryski- 
wać tak: ieczą bordoską, jak i ansemiar 
nem ołowiu, są następujące : 

1) Przed: ruszeniem pączków 'drze- 
wnylch — skrapianie cieczą bowdłoską. 

2) Po utworzeniu się pączków kwia- 
towych, lecz przed samem ich rozkwi- 
tnięciem — spryskiwanie cieczą bor- 
doską i arsemianem. ołowiu. 

3) Po odpadnięciu kwiatu — to sa- 
mo. 
Gdyby wiosna byla dżdżysta, a 
więć nieprzyjaznia, należy powtórzyć 
spryskiwamie w 10-—-14 dni później — 
drugi raz i znów po 10—14 dniach — 
trzeci raz. 

Nie należy zabierać się do spryski- 
wania przed deszczem, gdyż  spłócze 
ciecz, zamim ta zacznie działać i skut- 
kować. Najlepiej jest rozpocząć robotę 
Lo deszczu. 

Jan Wachowski, 
ogrodmik z Niechanowa. 


Nowe ksiażki. 


„Poseł do Ludu Polskiego.“ Wy- 
szedł zeszyt czwarty tego nad wyraz 
użyteczmego wydawnictwa. Zeszyt tem 
wyłącznie poświęcony jest nowej usta- 


wie o zebraniach i stowarzyszeniach, 
którą objaśnia szczegółowo. Wzywa- 
my zatem wszystkich szanewnych czy- 
telników naszych, by się po zeszyt ten 
zgłosili. Do zamówienia należy  dołą- 
czyć 13 fen. w znaczkach pocztowych 
ma numor „Postat“ i koszta przesyłki. 
Nadmienić jeszcze należy, że opraco- 
wania ostatniego zeszytu „Posła: do- 
komal posel Jam Brejski, który w ko- 
misyi specyalnie miał sposobmość z 
mową ustawą się zaznajomić. 

Zeszyt 4 „Posła do Ludu Polskie- 
go“ powinien się znajdować w roku 
każdego Polaka. 

Ks. Dr. K. G. „O świeckiej władzy 
pópieży'', wydanie jubileuszowe. Poz- 
nań. Nakładem autora. Czeiomkami 
Drukarni i księgarni Św. Wojciecha 
1908. Cena 0,75. Czysty, dochód prze- 
zmadzonmy na budowę domu kańtwiickie- 
go. 

Dr. Ignacy Zielewicz. „Nowe 
Przyczynki do życiorysu doktora Ka- 
rola Marcinkowskiego na! źródłach ar- 


chiwalmych osnute z ośmiu rycimami. 
Pozmań nakładem i czcionkami dru- 
karmi i księgarni Św. Wojciecra 1908. 
Cena: 1.20 mk. 

„Miesięcznika dla popierania ruchu 
wstrzemięśliwości" wychodzącego pod 
redakcyą ks. K. Niesiołowskiego w Ple- 
szewie (W. Ks. Poznańskie) wyszedl 
Nr. 55 na miesiąc czerwiec i zawiera: 
Pyczęstne. — Alkohol a twórczość. — 
„Atistynencya czy umiarkowanie przy 
leczeniu alkoholików? -- Walka z al- 
koholizmem w Ameryce a u nas. — 
Zabezpieczenie robotnicze a pijaństwo. 
— Zdania znakomitych mężów o alko- 
holrzenie. — Wiadomości ze świata. — 
Ziemie polskie, — Rozmaitości. — Z 
ruchu wstrzemięźliwości. Z piš- 
mienmietwa. — 


Wiece. 


Wiec w Opalenicy odbędzie się 
w niedzielę 28 czerwca 1908 o godzinie 
12'/, po południu na sali p. Liszyńskie- 
go. Na wiecu przemawiać będzie pan 
mecenas dr. Dziembowski z Poznania 
o swych czynnościach poselskich w sej- 
mie pruskim. 

Dyskusya dozwolona, mogą więc 
Szanowni Wiecownicy swe zdanie swo- 
kodnie, lecz spokojnie wypowiedzieć. 

Obywateli Opalenicy i okolicy u- 
przejmie zapraszają : 

Ks. St. Kruszka, Kobyliński, J. Sza- 
dowski, W. Kosicki, Jan Stelmaszyk, 
Piotr Liszyński. 


* * 
* 


Wiec „Straży“ odbędzie się w 
Miesiączkowie Pr. Z. w miedzielę 28 
bm. o + godz. po poł. na sali p. Marte- 
wicza, Porządek obrad: 1) Położenie 
nasze spoleczne i cele obronne. 2) Or- 
gamizacya i dalsza dążność „Straży.“ 
3) Wolne głosy w właściwej obronie. 

Ponieważ w Górznie sali uzyskać 
nie można, przeto proszę rodaków i ro- 
daczki z Radowsk, Górzna i okolicy 
i miejscowych o liczny udział i punk- 
tualne przybycie. 

Bolesław Bardzki, 
starosta powiatowy. 


Nauka, jak mówią, jest kosmopok- 
tyczną — i rzeczywiście, nie ma ona 
wyłącznej ojczygny, ale mają ojczyznę 
ci, którzy ją uprawiają. Jeśli więc 2 
jednej strony muszą oni działać jako 
przeciwnicy we wspólnej rzeczypospo- 
litej nauk, to z drugiej pilnie baczyć 
tm należy, żeby praca ich w zastosowa- 
niu, moralnie i materyalmie płodną 
była dla kraju. 

Dr. Józef Majer. 


